
Postulaty naszego województwa 
Sejm PRL winien załatwiać 

w trybie pilnej potrzeby
Z Egiptu OKRĘGOWA Społeczna Komisja Poro­

zumiewawcza Związków Zawodowych 
w Koszalinie wystosowała list otwarty 

do organizacji związkowych w wojewódz­
twie.

W’ liście między innymi czytamy;

^SAMOLOTY 1 CZOŁGI
ANGIELSKIE ATAKUJĄ
MIASTA JEMENU 

^ZESTRZEIdONO DWA
BOMBOWCE

^ZNISZCZONO
15 CZOŁGÓW
BRYTYJSKICH

Wielka Brytania
zaatakowała
Jemen

BONN. Poselstwo Jemenu
Niemieckiej Republice Fe­

deralnej ogłosiło komunikati 
stwierdzający, że samoloty 1 
czołgi brytyjskie zaatakowały 
kilka miast Jemenu. Samolo­
ty zrzuciły na miasta Jemenu 
znaczną ilość bomb kruszą­
cych 1 zapalających.

BONN. Posrlstwo Jemenu w I 
Bonn zakomunikowało w po­
niedziałek. że rząd jemeński 
poinformował 7 bm. wieczorem 
swoje przedstawicielstwo dyplo­
matyczne Za granicą, że dwa 
bombowce brytyjskie zostały 
zestrzelone w niedzielę i ponie­
działek podczas nalotów na mia­
sta jemeńskie. Poza tym patrio­
ci jemeńscy zniszczyli również 
15 czołgów brytyjskich. Do tej 
.pory zijneło 173 Jemeńczyków.
KAIR. Komitet Polityczny 

Ligi Arabskiej zebrał się w 
poniedziałek na posiedzeniu 
■w Kairze 1 postanowił ostro 
potępić napaść brytyjską na 
Jemen 1 poprzeć jego' walkę 
o zachowanie suwerenności.

Dar królowej
Elżbiety Belgijskiej 
dla Uniwersytetu 
Jagiellońskiego

KRAKÓW. Instytut Historii 
Sztuki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego otrzymał ostatnio 
der od królowej Elżbiety Bel- 
£jaki«. Są to wspaniałe re­
produkcje dzieł sztuki belgij­
skiej, głównie ze zbiorów foto 
grató Muzeum Cinąuantenai- 
re w Brukseli.

Rektor Uniwersytetu Jaglelloń 
•kiego oraz młodzież przesłała 
Mlowej belgijskiej pódzlekowa- 
Jie za otrzymany dar.

Czy uczestniczyłeś
już w spotkaniu 

kandydatów 
na posłów

twego okręgu 
z wyborcami?

Jeśli nie
to uczyń to
jak najszybciej
Ze sprawdzaniem 

list wyborczych 
— nadal nie dobrze 
LISTY wyborcze w województwie sprawdziło 

zaledwie 33,6 proc, wyborców. Oto jak kształtuje
się sytuacja w poszczegól­
nych powiatach: Białogard 
— 29,6 proc., Bytów — 42 
proc., Człuchów — 37,9 proc.. 
Drawsko — 32,9 proc., Ko­
łobrzeg — 35 proc., Kosza­
lin (pow.) — 47 proc., Miast 
ko — 49 proc., Słtispk (pow.) 
— 40,4 proc., Sławno — 34,2 
proc., Szczecinek — 30 proc., 
Świdwin — 25 proc., Wałcz 
— 35 proc., Złotów — 31 
proc., Koszalin (miasto) — 
25,8 proc., Słupsk (miasto) 
— 9,8 proc.

Do wyborów już tylko 11 
dni. Trzeba, aby 
każdy obywatel 
upewnił się, czy 
figuruje na liś­
cie wyborczej, 
tymbardziej, że 
TERMIN SPRA 
WDZAN1A U- 
Pł YWA 16 bm. A ty!?
czy sprawdziłeś
już listę 
wyborczą?

UUkroczyliśmy w 
decydujący o- 

kres kampanii wybór 
czej. Wszystkie in­
stancje i organizacje 
związkowe winny 
czynnie włączyć się 
do agitacji na rzecz 
kandydatów na po­
słów z listy Fron­
tu Jedności Naro­
du..."

W dalszym ciągu 
listu znajdujemy u- 
zasadnieme koniecz­
ności mobilizacji ak­
tywu związkowego 
do kampanii wybor­
czej i wezwanie za­
kładowych organiza­
cji związkowych do 
poparcia kandyda­
tów Frontu Jedno­
ści Narodu.

„Pożądane jest — 
czytamy dalej — aby 
w miarę możności 
wszystkie załogi spot 
kały się z kandyda­
tami na posłów, by 
w rozmowach z nimi 
mogły dokonać sze­
rokiej wymiany po­
glądów na zasadni­
cze sprawy politycz­
ne i gospodarcze na­
szego województwa 
i całego kraju, aby

Aktyw
społeczny radzi

Przedwczoraj odbyło się w' 
Słupsku plenarne zebranie .okrę­
gowego komitetu Frontu Jed­
ności Narodu.

Na zebraniu omówiono dotych 
czasowy przebieg kampanii wy 
borczej. Większość dyskutantów 
wyraziła zdanie, że propaganda 
przedwyborcza jest niedostatecz 
na. Poza spotkaniami z kandy 
datami ua posłów, in­
ne formy agitacji stosowane są 
w niedostatecznym stopniu. 
Szczególnie narzekano na brak 
broszur, afiszy itp.

Pierwsze materiały tego typu 
dotarły dopiero w sobotę i to 
w niedostatecznej ilości.

Stwierdzono, że kandydaci 
mają trudności z dotarciem na 
spotkanie z wyborcami na sku 
tek braku lokomocji i dlatego 
w tej sprawie powinna pomóc 
Wołewódzka Komisia Porożu-

Kandydaci na posłów
spotkali się

z mieszkańcami Słupska
PONIEDZIAŁKOWE spotkanie społeczeństwa Słupska 

z kandydatami na posłów Marcinem Galkiem, Mieczy­
sławem Jagielskim oraz Adamem Włoskiem cieszyło się 

dużym zainteresowaniem mieszkańców miasta. Świadczyła 
o tym po brzegi wypełniona sala teatru oraz ożywiona dysku­
sja jaka wywiązała się po przemówieniach poszczególnych 
kandydatów. Trzeba zresztą przyznać, że każde wygłoszone 

„expose" przypadlo słuchacz om szczerze do gustu.

Szósty turbozespół 
w elektrociepłowni na Żeraniu 

oddany 
do 
eksploatacji

Na zdjęciu: wi­
dok ogólny hall 
turbozeipołów a. 
lektrnclepłownl 

na Żeraniu.

<CAF — 
fot. Baranowski)

Reporterzy „Głosu" od­
wiedzają kawiarnie i kina, 
restauracje i urzędy, bary 
mleczne i koszary wojsko­
we.

~ Co pan sądzi o na­
szych kandydatach do Sej­
mu?

— Jakie jest pani zdanie 
o poszczególnych kandyda­
tach do nowego Sejmu?

Wyborcy wydają własne 
subiektywne opinie..
• Inż. Zdzisław Macie­

jewski. Miejsce pracy: pra 
cownia urbanistyczna w 
Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej

— Pyta mnie pan o STA­
NISŁAWA SZROEDERA? 
— Inż. Maciejewski pochu 
la się nad rajzbretem, po­
ważnieje, stwierdza:

— Na pewno ludzie poprą 
tę kandydaturę.

Dlaczego...?
Stanisława Szroedera 

znam z kilku publikacji w 
prasie, czytałem broszurę 
Wyborczą wydaną przez 
Front Jedności Narodu. Ten 
człowiek, moim zdaniem, po 
trafi zabrać glos w Sejmie 
i bronić interesów swego 
środowiska. Podoba mi się 
zwłaszcza jego program wy 
borczy. Rzetelny, do zreali­
zowania. Cóż więcej? Chyba 
tyle, że Szroeder wydoje się 
człowiekiem bardzo uczci­
wym, któremu woda sodo­
wa nie uderzy do głowy, 
który nie zapomni, że repre 
zentuje środowisko ludzi 
miejscowego pochodzenia. 
Jak zdążyłem się zoriento­
wać posiada też wiele in-

Na Z tyęoónle przed terminem 
został oddany do eksploatacji 
szósty turbozespół elektrociepłow­
ni Zarańskiej.

W wyniku tego moe elektrow­
ni przewyższy przeszto dwukrot­
nie moc starej elektrowni war­
szawskiej. Ostatnie dwa turbo, 
zespoły zostaną uruchomione w 
najbliższym czasie.

Zawieramy 
korzystne umowy 
handlowe
PRZEDSTAWICIELE polskie­

go handlu zagranicznego 
podpisali kontrakt na dostą- 
wę do Indii kompletnego wy. 
posazenia cukrowni, która 
będzie przerabiała 800 ton 
trzciny cukrowej na dobę. Za 
urządzania cukrowni Polska 
otrzyma 408 tysięcy funtów 
sztęrlingów. tj. około 1200 ty­
sięcy dolarów.

Na zdjęciu: moment podpl- 
sama umowy.

Wizyta przyjaźni 
delegacji rządowej 
ChRL w Polsce

WARSZAWA. W piątek 
11 bm. w godzinach popo­
łudniowych na zaproszenia 
rządu PRL przybędzie do 
Warszawy z wizytą przy­
jaźni delegacja rządów* 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej pod przewodnictwem 
premiera Rady Państwo­
wej Czou En-lala. W skład 
delegacji wchodzą: Ho Lun 
— wicepremier Rady Pań. 
stwowej, marszałek ChRL, 
Wan Cia-slan — wicemi­
nister spraw zagranicznych 
i Wan Bin-nan — amba­
sador nadzwyczajny 1 peł­
nomocny ChÓT. w Polsoa.

...pogoda
Pochmurno, miejscami miaw. 

ka lub deszcz. Temperatur, o- 
koło plua, C. Wiatry sachod- 
nia-od-f d^ -U. m ną aak.

Str. 3 — Podżwignąć na­
szą piękną i bogatą ziemię 
— Leon Wasilewicz, 
Henryk Kaczmarek;
Str. 4 — Trzeźwa ocena 
możliwości — Z. Brykalski; 
Str. .6 — Przeciw Ciemno­
grodowi t. B- Drożdż;

Egipcjanie ściągają flagę 
brytyjską i. najwyższego ma­
sztu w Port-Saldzle po wyco­
faniu się z miasta oddziałów 
brytyjsko - francuskich.

Departament 
Sianu USA 
odmawia...

• NO\VY JORK
Agencja Associated Press 

informuje, że Departament 
Stanu USA ogłosił, iż nie u- 
dztell pożyczki ani pomocy 
gospodarczej rządowi Kadara. 

Delegacja parla­
mentarna ZSRR
odwiedzi Iran

0 MOSKWA
Rada Najwyższa ZSRR przy­

jęła zaproszanie parlamentu 
do złożenia wizyty delegacji 
radzieckiej w Iranie. Delega. 
c.ja Rady Najwyższej uda się 
,«lo Iranu 20 bm.

zapoznały się z Ich 
poglądami na te sprs 
wy i sposobem, w 
jaki zamierzają on 
w Sejmie walczyć c 
awans gospodarczy 
1 kulturalny nasze, 
ziemi.

Wreszcie list apelu 
je do wszystkich 
działaczy związko­
wych i Ich organiza­
cji, aby postawiły 
sobie za cel dopro­
wadzenie do urn wy­
borczych wszystkich 
pracujących. Zapew­
ni się to poprzez 
przekonanie ogółu 
obywateli o koniecz­
ności spełnienia tego 
zasadniczego obo­
wiązku wobec Ojczy­
zny.

Na zakończenie li­
stu czytamy:

„Wspólne nasze dą 
zenie — to wybranie 
na posłów znanych 
i szanowanych dzia 
łączy, którzy będą 
w Sejmie realizować 
program VIII Ple­
num... Im przedło­
żymy nasze postula­
ty, które muszą być 
załatwiane w trybie 
pilnej potrzeby".

SZPITAL WYMAGA 
i GRUNTOWNYCH 
i REMONTÓW

Przekazywanie 
szpitala 
garnizonowego 
zakończy się 15 bm.

Zakończenie prac zdawczo-od­
biorczych, związanych z przeka­
zaniem szpitala garnizonowego w 
Koszalinie władzom cywilnym na 
szego województwa przewidziane 
jest ostatecznie na dzień 15 bm.

Ćmach szpitalny będzie można 
Jednak dopiero oddać do użytku 
za kilka miesięcy, po przeprowa­
dzeniu niezbędnych remontów t 
konserwacji gmachu. Remonty 
przeprowadzone zostaną koleino 
w poszczególnych oddziałach, 
a wyremontowane partie budyn­
ków przekazywane będą stopnio­
wo do użytku

Dyrekcja szpitala oczekuje od 
Wydziału Zdrowia Prez. WUN 
większej niż dotychczas pomocy, 
szczególnie w uzyskaniu kredy­
tów Inwestycyjnych na konieczne 
remonty I adaptacje oraz pomocy 
w sporządzeniu dokumentach 
technicznej i we wskazaniu firm 
budowlanych, które podjęłyby 
się remontu szpitala.

(aw).

MIC dziwnego. Nie zawierały 
one bowiem szumnych o- 

bietnic jakich można by się spo­
dziewać od osób ubiegających 
się o mandat poselski, lecz po­
ruszały istotne problemy, doty­
czące naprawy wielu dziedzin 
naszego życia.

W przedstawionych progra­
mach przyszli posłowie Uuży 
nacisk kładą na dalszy rozwój 
rolnictwa, podstawy gospodarki 
naszego województwa. iWiążc 
się z tym regulacja stosunków 
własności, zmiana systemu kie 
rówania rolnictwem, stopniowa 
likwidacja obowiązkowych do­
staw na rzecz państwa, zaopa­
trzenie wsi w środki produkcji 
itp. Sprawy te znalazły odzwier 
ciedlenie głównie w przemówie­
niach łow. Jagielskiego i Galku.

Program tow. Wioska sprowa 
dzał się do trzech zasadniczych 
punktów. Jego zdaniem Sejm' 

. Dowinien czuwać nad.dalsza.de I

mokratyzacją, umacnianiem su­
werenności kraju oraz podnie­
sieniem warunków materialnych 
ludności. M. in. tow. Włosek pod 
nlćsl sprawę zwiększenia zasił­
ków dla wielodzietnych matek 
do takiej wysokości, by nie mu- 
siały one pracować a więcej

List do 
organizacji 
związkowych 
Ziemi Koszalińskiej

nad.dalsza.de


30 spotkań z ludnością
kandydata na posła

Feliksa Gawrońskiego
TOW. Feliksa Gawrońskiego, dyrektora „Barki" i kan­

dydata na posła w okręgu koszalińskim, trudno za­
stać w przedsiębiorstwie. Przychodzi tam wcześnie 

rano, załatwia najpilniejsze sprawy, rozdziela pracę 
1... znika. Dokąd? — Na spotkania ze społeczeństwem 
swego okręgu wyborczego.

Woroszyłow i Bułganin uroczyście goszczą 
na Kremlu premiera Czou En-laia

Trwają rozmowy delegacji rządowych
ZSRR i Chin Ludowych

Spotkaliśmy go w drodze z 
Koszalina do Sianowa.

W Koszalinie był na spotka­
niu z aktywem Frontu Naro­
dowego. O godz. 15-tej spot­
ka się z robotnikami sianow- 
skich fabryk.

— Ile mieliście już spotkań 
— rzucamy pytanie.

— Dotychczas, odbyłem już 
30 spotkań z ludnością wsi, 
miast i z wojskiem. Byłem 
m. in. w Ustroniu Morskim, 
Rąbinie, Rusowie, Sławoborzu, 
Lejkowie, Świdwinie, Karli­
nie, w koszalińskiej roszarni. 
Chciałbym przed wyborami 
odbyć jeszcze drugie tyle spot 
kań.

— O co ludzie pytają, co 
ich najbardziej interesuje?

— Pytania są najróżnorod­
niejsze. Dotyczą dosłownie 
wszystkiego. Najwięcej pytań 
dotyczy problemów interesu­
jących dane środowisko. Lud­
ność wiejską interesuje pro­
gram rolny naszej partii. W 
miąstach interesują się gospo­
darką komunalną, sposobami 
likwidacji rodzącego się bez­
robocia itd.

Wojsko interesuje się pra­
cą na morzu. Wielu żołnierzy 
chciałoby podjąć pracę na mo 
rzu po ukończeniu służby. 
W Ustroniu Morskim są chęt- 

Szkolenie sekretarzy 
i przewodniczących 
obwodowych komisji 
wyborczych

W dniach 7 — 12 hm. odbywa­
ją się szkolenia dla sekretarzy 
1 przewodniczących obwodowych 
komisji wyborczych. W progra­
mie przewidziana jest analiza do 
tychczasowej pracy przedwybor­
czej oraz technika glosowania 1 
sposób obliczania wyników glo­
sowania. Szkolenia odbędą się 
we wszystkich powiatach naszego 
województwa. <aw).

Kandydaci na posłów 
spotkali się 

zmieszkańcami Słupska
(Dokończenie z 1 str.) 

czasu poświęcać wychowaniu 
młodzieży. Ponadto tow. Wio­
sek jako kolejarz, poruszył spra 
wę zmiany systemu plac w ko­
lejnictwie itp.

Po przemówieniach kandyda­
tów wyborcy zapytywali o róż­
ne sprawy jak również prosili o 
interwencje.

Tego rodzaju spotkanie wy­
borców z kandydatami na po­
słów odbyło się w Słupsku po 
raz pierwszy. Cały jego 
przebieg dowiódł, że takie spot 
kania trzeba organizować czę­
ściej i więcel.

łi. K.

ni, którzy by chcieli rozpoczęć 
pracę w rybołówstwie przy­
brzeżnym. Interesują ich 
więc możliwości otrzymania 
kredytów na zakup taboru i 
sprzętu rybackiego.

Tow. Gawroński nerwowo 
spogląda na zegarek. Kończy­
my więc ten błyskawiczny wy 
wiad i życzymy dużej frek­
wencji na spotkaniach.

MOSKWA. Dnia 8 bm. rozpoczęły się na Kremlu 
rozmowy między delegacjami rządowymi Związku Ra­
dzieckiego 1 Chińskiej Republiki Ludowej.

MOSKWA. Przewodniczący Pre­
zydium Ilady Najwyższej ZSRR 
1*. J. Woroszyłow przyjął 8 stycz. 
lin na Kremlu premiera lladv 
Państwowej Chińskiej Republiki 
1.udowej Czou En-laia, wicepre­
miera — H<> Luna oraz członków 
delegacji rządowej — wicemini­
stra spraw zagranicznych Wan 
Cia-siana i ambasadora ChRL 

w ZSRR Llu Slao.
W przyjęciu wzięli udział: ml- 

nlster spraw zagranicznych ZSRR 
O. T. Szepllow, sekretarz Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR — 
A. F. Gorkin I ambasador ZSRR 
w ChRL — P. F. Juaill.

PREZYDENT
NASSER

oświadcza

» Po winniśmy skupić 
w szyslhie sitv w celu 
umocnienia nasze/'gos­
podarki narodowej#

mfer Ho Lun wiceminister 
spraw zagranicznych Wan Cia- 

sian i ambasador ChRL w ZSRR 
Lin Slao.
Ze strony radzieckiej obecni 

byli: minister spraw zagranicz­
nych U. T. Szepitow i ambasa­
dor ZSRR w ChRL — F. F. 
Judln.

W ciągu wielu lat Egipt był 
obiektem agresji imperiali­
stów, którzy starali się zagar 
nąć w swe ręce gospodarkę 
egipską i wykorzystać teryto­
rium Egiptu do swoich celów 
strategicznych.

Stworzenie własnej gospodar 
ki narodowej — stwierdzi! 
Nasser — oznacza, że kraje 
uwalniają się spod obcego pa­
nowania. Imperializm bił się 
i będzie walczył w przyszło­
ści, wykorzystując wszystkie 
dostępne mu środki, by utrzy­
mać swe panowanie ekono­
miczne nad krajami słabo roz­
winiętymi gospodarczo.

Równolegle z naszą walką 
polityczną — powiedział pre­
zydent Egiptu — powinniśmy 
skupić wszystkie siły w celu 
umocnienia naszej gosjyodarki 
narodowej. Powinniśmy zbu­
dować naszą gospodarkę naro­
dową na czysto narodowej 
podstawie, tak by imperializm 
nie mógł ponownie nią za­
władnąć. Na swojej drodze 
— oświadczył na zakończenie 
Nasser — spotkaliśmy się z 
wieloma trudnościami 1 prze­
ciwnościami. Jesteśmy jed­

nak pełni zdecydowania, by o- 
siągnąć swój cel — uniezależ­
nić całkowicie naszą gospo­
darkę i zapewnić naszemu kra 
jowi wolność, niezależność 1 
dalszy rozkwit.

MOSKWA. Przewodniczący Ra. 
dy Ministrów ZSRR — Ń. A. 
Uulganln przyjął we wtorek dn. 
s styczula premiera Chińskiej Re. 
publiki Ludowej Czou En-laia. 
Obecni byli członkowie delegat 
cji rządowej ChRL — wicepre- Rasizm...

(Dokończenie z I str.) 
nych walorów. Np. jest nie* 
wątpliwie inteligentny, nie 
widać u niego tandety i 
fanfaronady w jego dekla 
racjach wyborczych.

• ♦
4) Halina Laskowska. 

Miejsce pracy: Wydział Ko 
mtinikacji Drogowej Prez. 
WRN.

— Wołałabym, żeby pan 
nytal o te rzeczy mego mę 
’a. No, ale skoro pan tak 
nalega, udzielam wywiadu. 
Proszę notować...

Notuję:
— Coi nieco! nawet ja 

się-orientuję w sprawach wy 
borów, odpowiada mi zwla 
szcza kandydatura ANDRZE 
IA BENESZA, sekretarza 
Wojewódzkiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycz­
nego. O ile wiem jest to 
człowiek, który potrafi do- 
chodzić do własnych wnio 
sków, z tezy i antytezy 
urnie wybrać najistotniejszy. 
tUjwar4'^ jmpszą rzecz — 
synt< te miedza
innym ' bodzie pole 
gai rol> h posłów w 
nowum c " Dużo takich

Proces sprawców chuligańskich 
zajść w Bydgoszczy trwa

BYDGOSZCZ. 8 bm.. w szóstym dniu procesu przeciwko 
sprawcom zajść chuligańskich w Bydgoszczy Sąd przesłuchi­
wał dalszych świadków.
świadek Józef Włosek, oficer 

MO, nie wniósł do sprawy nic 
nowego.

Świadek Bernard Morkowski ze 
znaje, jak w dniu zajść wieczo­
rem około godziny 19.30 spotkał 
się w restauracji „Mały Bar" z 
oskarżonym Maksymilianem Ka­
czyńskim. Fakt obecności osk. 
Kaczyńskiego w barze — zaprze 
czający zeznaniom niektórych o- 
skarżonych jakoby Kaczyński 
miał w tym czasie uczestniczyć 
w zbiegowisku — potwierdził teł 
w pewnym sensie świadek Alek­
sander Dereżewski, kelner barn. 
Stwierdził on, źe widział wieczo­
rem osobnika w mundurze ma­
rynarza żeglugi śródlądowej. Czy 
był to jednak Kaczyński — nie 
może z całą stanowczością stwicr 
dzić.

Sprzeczne były zeznania następ 
nego świadka Ryszarda Piskorza. 
Zapytany przez przewodniczące­
go kompletu sędziowskiego, czy 
zna kogoś z oskarżonych z wi­

dzenia lub z fotografii, św. Pi­
skorz dwukrotnie odpowiedział 
przecząco. Zapytany w tej sa­
mej sprawie paez prokuratora 
świadek oświadczył niespodziewa­
nie, że widział osk. Tadeusza fc 
wandowskiego w chwili, gdy pod 
kładał drewno pod płonący maszt 
radiostacji.

Świadek Karol Aleksandrzak 
był tym milicjantem, którego na 
Placu Findera wyciągnięto z au­
tobusu i dotkliwie pobito. „Z 
autobusu wyciągnęło innie — mó 
wi świadek — dwóch osobników 
w wojskowych mundurach. Oni 
też zaczęli mnie bić. Na skutek 
interwencji jakiegoś nieznajome­
go udało mi się na chwilę wy. 
rwać z rąk tłumu. Kiedy dobie­
gałem do bramy KM schwytano 
mnie powtórnie i zaczęto bić. Na 
szczęście patrol wojskowy wydo­
stał mnie z rak awanturników 1 
sanitarką odwieziony zostałem do 
lekarza".

Proces trwa.

Poludnlowo-afrykańscy rasi- 
ści' dali nową próbkę swych 
faszystowskich zapędów. W 
stolicy Unit Południowo-Afry- 
kańsklej toczy się obecnie 
proces przeciwko 150 czoło­
wym politykom opozycyjnym, 
działaczom związkowym, de­
putowanym do parlamentu i 
naukowcom oskarżonym o 
„przygotowywanie powstania 
i zdradę stanu". Jedyną „wi­
ną" tych 150 osób jest aktyw­
na opozycja wobec rasistow­
skiej polityki rządu południo- 
wo-afrykańsklego i jego fa­
szystowskich zwolenn ków.

Na zdjęciu: zgromadzeni 
przed trybunałem manifestują 
na cześć oskarżonych.

(Fot. caf; •

Rybacy z Kołobrzegu 
piętnują 
zdrajców

My, załogi pływające 
Przedsiębiorstwa Połowów i 
Usług Rybackich „Barka" 
w Kołobrzegu, rada robot 
nicza, dyrekcja i rada zakła 
dowa uważamy za konieczne 
złożenie następującego o- 
świadczenia:

W dniu 4 stycznia br. u- 
ciekli z kraju Franciszek Ka 
miński i Franciszek Filaro 
wicz szyper i członek zało 
gi kutra rybackiego „Kol- 
35". Ludzie ci zdradzili nie 
tylko własny kraj, ale i wła 
sne rodziny zostawiając na 
łasce losu żony i małe dzie­
ci. Z oburzeniem piętnujemy 
czyn wymienionych ludzi. 
Szczególnie musimy podkre 
ślić fakt, źe ludzie cl opuści 
li kraj po VIII Plenum, w 
okresie odnowy życia poli­
tycznego i gospodarczego na 
szego kraju, kiedy każdy ucz 
ciwy patriota pracuje dla 
dobra ojczyzny, dla poprawy 
warunków życia całego na 
rodu. Niegodną rolę jaką 
odegrali ci ludzie w oczach 
wszystkich pracowników na­
szego przedsiębiorstwa I w 
oczach wszystkich uczciwych 
ludzi zdecydowanie potępia 
my.

Rybacy PPiUR „Barka” 
rada robotnicza 
dyrekcja 
rada zakładowa

Ponad milion
bezrobotnych
w Niemczech Zach.

BONN. Liczba bezrobotnych 
w NRF osiągnęła w grudniu 
1956 r. cyfrę 1 088 642. Ogólny 
wzrost bezrobocia byt w ostał 
nim miesiącu 1956 r. znacznie 
większy niż w roku ooorzed- 
nim.

Punkt repatriacyjny 
w Giżycku 
przygotowany 
dla repatriantów

OLSZTYN. W Giżycku zakoń. 
czono przygotowania do urucho­
mienia punktu repatriacyjnego, 
w którym będzie mogło się po. 
mieścić ok. 300 osób. Budynek, 
w którym mieści się punkt, po. 
siada kilkadziesiąt pokoi wypo­
sażonych w niezbędne umeblo. 
wanie, jak łóżka, szafy, stoły itp, 
W osobnym, dużym pokoju urzą­
dzono świetlicę.

Brak materiałów 
pędnych 

w Holandii
Z powodu zablokowania 

Kanału Suesklego podczas a- 
grcsjl na Egipt, Holandia od. 
czuwa poważne trudności w 
zaopatrzeniu w płynne pali­
wo pędne. Ceny benzyny 
wzrosły o ponad 20 proc. W 
kraju wydano szereg zarzą­
dzeń ograniczających używa, 
nie pojazdów meełianlcznych, 
zwłaszcza w dni świąteczne.

ludzi, a będziemy mieli 
prawdziwy Sejm — arenę 
starć politycznych i wyprą 
cowywania twórczych uch­
wał.

ZB1GSZA

Co sądzicie 
o kandydatach 
na posłów?

Z TAKIM oto pytaniem 
zwrócił się przedsta 

wiciel „Głosu" do wiceprze 
wodniczącego WKKF w Ko 
szallnie, ob. Władysława Ku 
jawy. Po krótkiej chwili mil 
czenia pada odpowiedź:

— Wśród kandydatów na 
posłów do Sejmu jest m. in. 
ob. SAMUSZ. Jest on miesz 
końcem Białogardu, w któ­
rym mieszkam i ja od szere 
gu lat. W Kołobrzegu kandy 
duje ob. GAWROŃSKI, któ 
ry znany jest nie tylko ja­
ko dobry kierownik przedstę 
biorstwa, ale również jako 
aktywny działacz ruchu spor 
towego. Podobnie ma sie 
sprawa z innymi kandydata 
mi. Można się cieszyć, że 
zostaną wybrani ludzie, któ 
rzy są związani z naszym 
terenem, znają jego trudnoć 
ci l bolączki. Wierzę, że po­
trafią oni jak najlepiej re­
prezentować w Sejmie na­
sze województwo i zabiegać 
o spełnienie jego potrzeb i 
oosiulatóa

CZY zwrot w polityce 
amerykańskiej na Bli­
skim Wschodzie? Ta­

kie pytanie stawia część 
prasy zachodniej komentu­
jąc orędzie prezydenta 
Eisenhowera wygłoszone na 
wspólnym posiedzeniu Se­
natu i Izby Reprezentan­
tów.

WYDAJE się, te orędzie 
prezydenta USA nie jest 
zwrotem, ale stanowi konsek 

wentną kontynuację linii po­
lityki eisenhowerowskle.1 wobec 
krajów bliskowschodnich. Li­
nię tę charakteryzuje ntellcze 
nie się Stanów Zjednoczonych 
z pozostałymi członkami pak­
tu atlantyckiego. obserwo­
waliśmy to w okresie, kiedy 
USA zdecydowanie odcięły stę 
od anęlo-rrancuskiej agresji 
w Egipcie, a następnie forso- 
wały w ONZ rezolucję doma­
gającą się wycofania wojsk 
napastniczych z Egiptu. Obe­
cnie wyrazem tej samej zasa 
dy Jest właśnie orędzie Eisen­
howera, gdzie mówi się o a- 
merylcańskiej, a nie atlantyc­
kiej pomocy ekonomicznej 1 
wojskowej..' Ta ostatnia posu­
nięta Jest aż do zapowiedzi 
„użycia sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych w celu obrony 
integralności terytorialnej 1 
niezależności politycznej na­
rodów, które by o to poprosi 
ly — przed jawną I zbrojną 
napaścią ze strony któregokol 
wiek kontrolowanego przez 
komunizm międzynarodowy 
narodu".

PRZY tej samej linii po­
litycznej USA nastąpiła 

jednak wyraźna zmiana takty 
ki. Jeszcze stosunkowo nieda­
wno przedstawiciele stanów 
Zjednoczonych nie szczędzili 
komplementów pod adresem 
ONZ 1 odcinali się od jakiej, 
kolwlek Interwencji zbrojnej 
na Bilskim Wschodzie. Obe­
cnie machnęli ręką na ONZ 
w rozwiązywaniu spraw bli­
skowschodnich I sami mówią 
o możliwości zbrojnej inter­
wencji USA w tym rejonie. 
Skąd ta zmlanaT

OTÓŻ w poprzednim o- 
kresie Stany Zjedno­
czone zainteresowane były

przede wszystkim w wy par 
ciu wpływów Wielkiej Bry­
tanii i Francji oraz w ich 
całkowitej kompromitacji 
na Bliskim Wschodzie. Cel 
ten wydaje się być obecnie 
osiągnięty. W wyniku nie­
powodzenia agresji na 
Egipt, Wielka Brytania i 
Francja ostatecznie wypa­
dają z gry na Bliskim 
Wschodzie. Teraz kolej na 
zajęcie przez Stany Zje­
dnoczone wytworzonej na 
Bliskim Wschodzie „próż- 
ni", jak określa prasa ame 
rykańska sytuację w tej 
części świata.

zdobyły sobie zaufania na­
rodów krajów Bliskiego 
Wschodu, a w każdym razie 
w takim stopniu, na jaki 
liczyły. Doktryna Eisenho­
wera przyczyni się być mo­
że do zwiększenia wpły­
wów USA w Turcji, Iraku 
czy Arabii Saudyjskiej, za­
równo wskutek panujących 
tam nastrojów proamery- 
kańskich, jak i niechęci 
tych krajów do kierowni­
czej roli Egiptu na Bliskim 
Wschodzie. Jak stwierdza 
jednak amerykańskie pis­
mo „Evening Star", takie 
kraje jak Egipt czy Syria,

Co kryje się za doktryną
Eisenhowera?

Orędzie Eisenhowera za­
powiada przystąpienie do 
realizacji tego celu. USA 
nie omieszkają z pewnością 
wykorzystać przy tym w 
pełni faktu, że w ostatnich 
wydarzeniach na Bliskim 
Wschodzie zajęły one posta 
wę wyraźnie kokietującą 
narody arabskie. Zdaniem 
polityków USA, do kraju, 
który odciął się od agre­
sji anglo-francuskicj na 
Egipt i domagał się na fo­
rum ONZ wycofania ob­
cych wojsk z Egiptn, pań­
stwa bliskowschodnie powin 
ny mieć zaufanie. Gdyby 
państwa te przyjęły ekono­
miczną i wojskową pomoc 
amerykańską. USA nie tyl­
ko zdobyłyby mocną pozy­
cję na Bliskim Wschodzie, 

■ ale otworzyłyby sobie, być 
może, drogę na Daleki 
Wschód. Rzecz w tym, że 
USA w całym swym pozy­
tywnym bilansie uzyska­
nym w toku anglo-francu- 
skiej agresji na Egipt nie

które widzą w Związku Ra 
dzieckim cennego i konse­
kwentnego sprzymierzeń­
ca, nic mogą uwierzyć, że 
Stany Zjednoczone — wysu 
wając propozycje pomocy 
wojskowej — rzeczywiście 
obawiają się ataku radziec­
kiego na Bliskim Wscho­
dzie. W krajach tych wy­
rażana jest też wątpliwość, 
czy „ekonomiczna przynę­
ta" zawarta w orędziu 
Eisenhowera nie będzie sil­
nie obwarowana warunka­
mi politycznymi.

Potwierdzeniem tej o- 
pinii może być oświadcze­
nie rzecznika rządu egip­
skiego, który odrzucił mo­
żliwość przyjęcia przez 
Egipt pomocy ekonomicz­
nej od USA, czy stwier­
dzenie rozgłośni w Damasz­
ko, że prezydent Eisenho­
wer mija się z prawdą, 
motywując propozycje u- 
dzlelenic. pomocy wojsko­
wej krajom bliskowschod­
nim Istnieniem nlebezpie.

czeństwa komunistycznego 
w tej strefie.

W OBECNYM stadium roz­
woju walki , narodowo­

wyzwoleńczej na Bilskim 
Wschodzie, w warunkach, kio 
dy kraje tego rejonu znajdu­
ją oparcie w Związku Ra­
dzieckim, naiwnością byłoby 
przypuszczać, że doktryna 
Eisenhowera stanie «ię cudo­
wnym środkiem na przyjęci* 
przez USA pozycji 1 roli Wiel 
kiej Brytanii oraz Francji w 
tym rejonie. „Rola taka — 
stwierdzą realistycznie Walter 
Lippman — nie istnieje Już 
I nikt nie może Jel pełnić". 
Co najwyżej USA mogą liczyć 
na to, że „państwa arabskie 
nie zwlążą się z nikim, lecz 
zajmą środkową pozycję" wy­
nikającą z dażenla krajów a- 
rabskich do korzystania z po 
mocy zarówno Związku Ra­
dzieckiego, jak I USA oraz 
niechęci do svlązanla się x je- 
rlnym z Istniejących bloków 
służyć będzie określonemu 
celowi — umocnieniu nieza­
leżności krajów bliskowscho­
dnich.

MIEZALEŻNIE od tego, 
jakie będą dalsze losy 

eisenhowerowskicj doktry­
ny, nie ulega wątpliwości, 
że Wielka Brytania i Fran­
cja ostatecznie wypadają 
z gry. Jak pisze amerykań­
ski „New York Times", 
orędzie Eisenhowera jest 
nowym wydaniem doktry­
ny Monroego. Podczas, gdy 
Monroe mówił Europejczy­
kom: „Wy śledźcie w 
swoich częściach świata, a 
my w naszych", Eisenho­
wer powiada: „Wy siedź de 
w waszej części świata, 
my nie będziemy siedzieć 
w naszej". Przykazanie tę 
nie może być przyjęte z za­
dowoleniem ani w Londy­
nie ani w Paryżu,

W. ŻRAtEK

KAIR. W dzienniku „As Sąnrą" ukazał się wywiad prezy­
denta Egiptu Nassera, udzielony korespondentowi tego dzien­
nika. W wywiadzie tym Nasser stwierdza między Innymi:



Kandydat i wyborcy
Zainteresowanie zbliżającymi się wyborami do najwyż- 

•zego organu władzy ludowej, Jakim jest Se(jm Ustawo­
dawczy PRL, z dnia na dzień zaczyna zataczać coraz to 
szersze kręgi wśród naszego społeczeństwa, a wraz z tym 
rośnie również zainteresowanie wyborców tymi wszyst­
kimi konkretnymi sprawami I problemami, Jnićlmi Sejm 
w swej działalności będzie musiał zająć się.

SPRAWĘ Intensyfika­
cji tempa zagospoda­
rowania naszych ziem, 
zagadnienie rekom­
pensaty w sensie ko­

nieczności uprzywilejowania 
naszej gospodarki regionalnej 
za wszystkie zaprzepaszczone 
w- minionym okresie poten­
cjalne możliwości gospodar­
cze, zasobowe i ludzkie — 
Sejm winien potraktować Ja­
ko sprawę pierwszoplanową 
i pilną dla całego kraju.

A zatem Sejm Jako jeden z 
pierwszych dokumentów ustawo­
wych musi opracować plan roz­
woju gospodarczo-politycznego 
Ziem Zachodnich.

Zarysy tego planu rysują 
coraz wyraźniej w dyskusjach 
przedwyborczych. Elementy te­
go planu są. Pozostaje zebrać je, 
zestawić ze sobą, zsynchronizo­
wać i myśleć nad zdobyciem 
środków finansowych na pokry­
cie kosztów ich realizacji.

Wydaje się, że u podstaw tego 
planu winna lec szeroko omawia­
na sprawa aktywizacji gospodar­
czej osiedli i małych miasteczek, 
które winny stać się bazą prze­
mysłowo-handlową i prężnymi o- 
środkami kultury w stosunku do 
okolicznych wsi. Winny one sta­
nowić ośrodki ekonomicznej wy­
miany między miastem a wsią.

O tym, że mogą one w krót 
kim czasie doskonale się roz­
winąć i wnieść poważny 
wkład do pomnożenia docho­
du narodowego, świadczy go­
spodarczy profil naszych mia­
steczek w czasach niemiec­
kich. Jest w nich wiele drob­
nych, zdewastowanych obec­
nie przedsiębiorstw o dobrym 
zapleczu gospodarczym. Są­
dzimy, że można je szybko 
uruchomić. Ale wydaje się 
również niezaprzeczalnie ko­
nieczne wciągnięcie do ich u- 
ruchomienia rzemiosła 1 drob­
nych przedsiębiorców prywat­
nych, przy czym oczywista 
Jest potrzeba dopomożenia im 
państwowymi kredytami — 
przez co zapewni się regulu­
jącą, kontrolującą rolę pań­
stwa w tych przedsiębior­
stwach, zapewni się Ich pro­
dukcji planowy, zgodny z po­
trzebami narodowej gospodar­
ki charakter.

DUŻE zasoby glinek, żwi­
rów, trzciny, żużlu prze­
mysłowego i kamienia 

polnego stworzą naturalną 
bazę do szerokiego rozwoju 
drobnych zakładów wytwór- 
stwa materiałów budowla­
nych. Wydaje się nawet, że 
rzemiosło prywatne w oparciu 
o formę dzierżawy państwo­
wej może uruchomić wiele 
niewielkich cegielń, dachów- 
czarni 1 betonlarnl.

Na wsi niezwykle opłacalne 
wydaje się nam tworzenie spó­
łek chłopsko-jzemieślniczych w 
zakresie rozwoju sadownictwa i 
warzywnictwa w oparciu o włas­
ne zakłady przetwórcze wytwa-

Aktyw
społeczny radzi

miewawcza W dyskusji poru­
szano również sprawę niesłusz­
nego pozostawienia na uboczu 
doświadczonego i ofiarnego ak 
tywu Frontu Narodowego. A 
przecież aktyw ten może dużo 
pomóc, wyjaśniając zasady or­
dynacji wyborczej, współpraca 
jąc przy organizacji spotkań z 
kandydatami i popularyzując 
kandydatów w oparciu o ma- 
kriafy propagandowe.

Wskazywano również na ko­
nieczność przeciwstawiania się 
różnym pogłoskom wprowadza 
jącym w błąd wyborców Tak 
np., na niektórych terenach na­
mawia się wyborców, by na kar 
tach wyborczych dopisywali in 
ne nazwiska, a nrzecież test to 
niezgodne z ordynacją wvbor 
czą. Stąd też postulat d'- „Gto 
su Koszalińskiego", by więcej 
uwagi poświęci! również stro­
nie technicznej wyborów.

Podźwignąć naszą 
piękną i bogatą ziemię

rzające marynaty, konfitury, dże. 
my, soki, suszone owoce i wa­
rzywa. Sądzimy, że takie spółki 
potrafiłyby być srńnowystaiczal- 
ne 1 rentowne. Zmniejszyłoby to 
również deficyt ryrkowy naszego 
województwa, które odczuwa sta­
ły niedostatek owoców 1 warzyw, 
przy czym są one bardzo dro­
gie, bo podrażają j<! koszty trans, 
portu | manipulac.U. .

W pobliżu miast należy two­
rzyć rozległe gos podarstwa In­
spektowe produkujące warzywa 
i kwiaty. To sarno można po­
wiedzieć o zasób tzh wodnych 
naszego województwa. Spółki 
chłopskie winny zająć się rybo­
łówstwem I prownllzenlcm pla­
nowej gospodarki Rybnej w na­
szych licznych jrttioraeh, sta­
wach 1 rzeczkach. I»a to asumpt 
dla rozwoju przetwórstwa rybne­
go, dla rozwoju przemysłu szkut­
niczego i sleciarstaya, do czego 
nasze województwo ma dobre 
warunki — obiekty 1 surowce. 
To samo można j’»owiedzieć o 
rozbudowie Indywidualnego i 
spółdzielczego rybołówstwa mor­
skiego. opartego o słuszna sieć 
dystrybucji. W szczegółach tej 
sprawy winni wypowiedzieć się 
fachowcy-ichtlolodzy.

Trzeba wreszcie przeUść od słów 
do czynów w zakresie eksploata­
cji leśnych produktów niedrzew- 
nych. Szkólkarstwo, produkcja 
nasion drzewnych. hotSowla krze­
wów dekoracyjnych, zbiór ziół 
leczniczych, jagód i grzybów, wy. 
korzystanie mchu i igliwia na 
nawozy j ściółkę, żywlczarstwo, 
wreszcie hodowla ślimaka win­
niczka — mogą dać dodatkowe 
środki dochodów wsi 1 małym 
miastom, a nawet otworzyć nowe 
możliwości eksportowy, dać nam 
dewizy, z których <»ęść należa­
łoby przeznaczyć na potrzeby 
gospodarcze województwa.

Wreszcie sprawa chałupniczego 
rzemiosła artystycznego — haftu 
i garncarstwa, wikllniarstwa. rzeź 
by w drzewie I bursztynie musi 
doczekać się poważnego opraco. 
Wania naukowego I gospodarcze­
go. Sądzimy, te poważne studia 
etnograficzne naszego regionu da. 
łyby I doraźne korzyści gospndar. 
cze. CPLIA winna stać się poważ­
nym odbiorcą produktów ludo­
wego rzemiosła artystycznego na­
szego regionu.

Źródła dochodów wynika­
jące ze wskazanych wyżej — 
powszechnie zresztą znanych 
społeczeństwu gałęd gospo­
darczych — można przezna­
czyć na rozbudowę zakładów 
kluczowych branży drzew.nej 
1 papierniczej, dla przetwór­
stwa torfowego, które winno 
szybko rozwinąć się, a wre­
szcie dla szybkiego przystą­
pienia do eksploatacji odkry­
tych na naszym terenie pokła­
dów pożytecznych kopalin, 
dla rozwoju uzdrowisk ł wcza- 
sowlsk koszalińskich.

PROCES aktywizacji ma­
łych miast, wzbogacenie 
pozarolniczych form do­

chodu wsi ma to do siebie, 
że oprócz dochodów zapew­
nia również zatrudnienie wie­

lu tysiącom ludzi, którzy o- 
becnle często zajmują się 
pracą pozaprodukcyjną.

Produkcja chahipnlczo-rze- 
mieślnicza i wzrost sieci pla­
cówek handlowych może po­
ważnie wpłynąć na rozwiąza­
nie problemu b. bolesnego, 
Jakim są warunki bytowe ren­
cistów oraz Inwalidów wojny 
i pracy, których niewesoły 
obraz nie jest dla nikogo 
tajemnicą. A przecież oni za­
sługują na lepsze warunki 
bytu. Ziemia Koszalińska, Jej 
klimat i wybrzeże, małe por­
ty, Szwajcaria Poiczyiiska, 
uroki bytowskiej i miastec­
kiej ziemi, liczne zabytki hi­
storyczne, wreszcie ' bogate 
tereny łowieckie 1 rybackie, 
piękno rezerwatów przyrody 
(śliczne Jeziora i lasy) — 
wszystko to może stać się po­
tężnym magnesem przyciąga­
jącym do nas wielu turystów 
nie tylko z całego kraju, ale 
i z zagranicy. Dałoby to po­
czątek rozwojowi hotelarstwa 
1 pensjonatów, stacjom obsłu­
gi turystycznej, wypożyczal­
niom sprzętu turystycznego, 
warsztatom naprawczym ro­
werów, samochodów 1 moto­
cykli, restauracjom 1 bazom.

Konkludując powyż­
sze, zamykamy artykuł 
następującym wnioskiem. 

Trzeba, aby nasi kandydaci 
na posłów nie rozpraszali 
swych sił w działalności sej­
mowej, dobijając się tego lub 
innego w. drodze interpelacji, 
Interwencji w resortach itp., 
każdy w zakresie spraw in­
teresujących go, lecz by dzia­
łali zespołowo, razem wal­
czyli o uchwalenie przez 
Sejm długofalowego, koncep­
cyjnego, kompleksowego, pla­
nu rozwoju województwa, aby 
umiejętnie walczyli o właści­
wy podział dochodu narodo­
wego, dbając o to, by woje­
wództwo nasze właściwie w 
nim partycypowało.

Dlatego wydaje się nam za 
celowe, by pod kątem wypra­
cowania takiego planu odby­
wały się spotkania przedwy­
borcze, na których przema­
wia do kandydatów suma mą­
drości i doświadczeń społecz­
nych. by uczestniczyli w nich 
przedstawiciele kierownictwa 
rad narodowych, działacze go­
spodarczy 1 partyjni, a prze­
de wszystkim przedstawiciele 

• władz terenowych, którzy 
muszą wskazać posłom spra­
wy najpilniejsze dla nas.

Pomoże to naszym posłom 
prawidłowo ustalić swoje za­
dania w służbie społeczeństwa 
Ziemi Koszalińskiej, w służ­
bie narodu.

LEON WASILEWICZ 
HENRYK KACZMAREK

Fragment wnętrza sklepu I). H. „Delikatesy" niedawno 
otwartego w Nowej Hucie. CAF

— Nie chcemy centralnych po­
słów — mówi) na Jakimś przed­
wyborczym zebraniu jeden z dy­
skutantów — mieliśmy już kilku 
takich i widzimy, jak się o swój 
okręg I swych wyborców trosz­
czyli. Sam pisałem do posła Le- 
wikowsklego prosząc o pomoc w 
sprowadzeniu lodziny z zagrani­
cy. Nie raczył nawet odpowie­
dzieć.

Takich głosów słyszało się wie 
!e. I były one w pełni uzasadnio 
ne. Nasi tzw. „centralni" poslo 
wie nie tylko nie umieli przeciw­
stawić się zaniedbaniu Ziemi 
Koszalińskiej, lekceważeniu jej 
interesów i potrzeb przez mini­
sterstwa i inne instytucje, ale sa

Tow. Jagielski (w środku) i tow. Doliwa (druga z lewej) 
kandydaci na posłów z okręgu słupskiego na spot­
kaniu z wyborcami. Fot. ORŁOWSKI

mi zupełnie oderwali się od wy­
borców. Niektórzy z nich jak 
Jańczyk, Lewikowski czy Łasz- 
kowska przez cały okres czte­
roletniej kadencji nie uważali 
za stosowne choć raz' przyje­
chać do swych wyborców. I 
stąd hasło: „Nie chcemy central 
nycłi, przywiezionych w tecz­
kach kandydatów" — trafiało 
na podatny grunt.

Kiedy więc na liście kandyda­
tów Okręgowego Komitetu Fron 
tu Jedności Narodu w Słupsku 
pojawiło się nazwisko Mieczy­
sława Jagielskiego — kierowni­
ka Wydziału Rolnego KC PZPR 
wielu spośród nas zadało sobie 
pytanie — jak przyjnią tym ra­
zem koszalińscy wyborcy cen­
tralnego kandydata? Czy będą 
na niego glosować? I wreszcie, 
gdy zostanie naszym posłem, 
czy będzie pamiętał o interesach 
i potrzebach naszego zaniedba­
nego województwa?...

Ostatnie dni pozwoliły' mi 
znaleźć odpowiedź na te wątpli­
wości.

SPOTKANIA, SPOTKANIA...

...Darłowo, Słupska Fabryka 
Narzędzi Rolniczych, Kępice, 
Bytów, Dębnica Kaszubska... 
Wielkie sale wypełnione do o- 
statniego miejsca i małe wiej­
skie świetlice, do których powo­
li, jak gdyby z rezerwą schodzą 
się mieszkańcy wioski...

Spotkania kandydata na posła 
do Sejmu tow. Mieczysława Ja­
gielskiego są dobrą nauką. Po­
kazują wyraźnie jak wiele się u 
nas zmieniło, zmuszają do rady­
kalnej zmiany poglądu na spra­
wę „postów centralnych".

Kiedyś — długo i szeroko o- 
mawiało się życiorysy, działal­
ność, zasługi i odznaczenia. Wia 
domo, poseł przede wszystkim 
byl reprezentantem, więc i prze­
szłość musiał mieć reprezenta­
cyjną.

Tow. Jagielski mało i raczej 
niechętnie mówi o sobie — naj­
ważniejsza rzecz to działanie, a 
więc przede wszystkim mówi o 
programie naprawy gospodar­
czej — programie, którego jest 
współtwórcą, ale który dziś już 
jest programem całej partii.

Tow. Jagielski mówi o ko­
nieczności uregulowania spraw 
własności ziemi, upełnorolnienia 
gospodarstw, zmniejszenia pro­
gresji w wymiarze podatków i 
obowiązkowych dostaw. Sprawy 
te znajdują żywe odbicie w śro­
dowiskach chłopskich. Gospoda­
rze kiwają z uznaniem głowa­
mi. — Tak to bardzo potrzebne. 
Teraz będzie można gospodaro­
wać!

— Sprawy mechanizacji, zao­
patrzenia rolnictwa w nawozy. 
Budownictwo i melioracja — go 
spodarka rolna to wielki skom­
plikowany mechanizm, o wszyst 
kim trzeba pamiętać i wszystko 
zabezpieczyć...

Sprawy koszalińskie nie są 
obce tow. Jagielskiemu. Mówi o 
nich z głębokim zrozumieniem.

— Ogólne zaniedbanie rolnic­
twa, popełnienie wielu poważ­
nych błędów tnusialo szczególnie 
mocno odbić się na tak typowo 
rolniczym terenie jak Koszrlin 
skie. W innych rejonach inwesty 
cje przemysłowe ratowały sytu­
ację, a tutaj nic nie było w sta

nie powstrzymać postępującego 
procesu zaniedbania. Teraz prze­
prowadzając ogólny plan uzdro­
wienia naszej gospodarki partia 
I rząd muszą szczególnie pomóc 
województwu koszalińskiemu. To 
nie sprawa obietnic, ale koniccz 
ności ekonomicznej...

Na spotkaniach występuje wie 
lu dyskutantów. Żądają, zadają 
pytania, dzielą się swymi uwa­
gami i wrażeniami. Żglaszają 
swoje pretensje i prośby. Różne 
są to sprawy. Wielkie i małe. Jed­
ne dotyczą ogólnopaństwowych 
politycznych i gospodarczych 
spraw, inne sprowadzają się do

interesów jednego środowiska, 
jednej wsi lub też są osobisty­
mi sprawami jednego człowie­
ka.
— Nawala zaopatrzenie w Jezle 

rzyckiej fabryce.
— Młodzież niemiecka nie ma 

możliwości kończenia średplej 
szkoły.

— W Dębnicy Kaszubskiej po 
trzeba lekarza.

— Arnold Holak — repatriant 
zc Zw. Radzieckiego nie otrzy­
mał dotąd pomocy. Mieszka z ro 
dzlną na poddaszu. Czeka na po 
źyczkę.

Bzdurna plotka
też bywa groźna

Kłamstwem można, na o- 
gól, posługiwać się do osią­
gnięcia bardzo doraźnych, 
choć, oczywiście, różnych ce 
łów. Zawsze — z natury 
rzeczy — kłamstwo służy 
/ako dość dogodna broń 
tylko wtedy, gdy praw- 
d a jest komuś, dla jakichś 
tam celów, czy z jakichś tam 
przyczyn — niewygodna. 
Dlatego m. in. dość szero­
ko znanym „gatunkiem" 
kłamstwa jest plotka polity 
cena.

Istotnym polem popisu dla 
politycznej plotki są, jak 
wiadomo, wszelkie wydarzę 
nia o ważnym, politycznym 
lub gospodarczym znaczeniu 
dla życia kraju i jego oby 
wateli. Dlatego np. ostatni 
okres, brzemienny w wyda 
rżenia o znaczeniu dla P;>1 
ski wprost przełomowym, 
stal się, niestety, widownią 
prawdziwego tańca czarow­
nic w postaci orgii osz­
czerstw i plotek, jako me 
tody walki politycznej. Do­
datkowo zaś smutnym zjawi 
skiem, świadczącym niekie­
dy o braku zdrowego roz­
sądku u wielu obywateli na 
szego kraju jest to, że na­
wet bzdura znajduje odbior 
ców. Te wszystkie fakty 
świadczą jednak również i 
o tym. że orgii oszczerstw 
i plotek nie demaskowano 
w porę, ani nie przeciwsta­
wiono im się w snosób dosta 
tocznie stanowczy. I tu — 
trzeba to stwierdzić od razu 
— każdy aktywista partyjny 
winien przede wszystkim 
zgłaszać pretensje do same 
go siebie.

Nowa fala plotek rozsze 
rza się przy okazji toczą 
cej się obecnie kampanii wy 
borczej. Ponieważ jednak do 
tychczasowe doświadczenia 
dowiodły, że nie ma bzdur 
.niewinnych" — trzeba je 
w porę ujawniać. Oto krą 
ży na przykład wyssana z 
czyjegoś brudnego palca 
plotka o mającej rzekomo nu 
stąpić... zmianie waluty. Cel 
jej jest jasny: by wśród 
części przynajmniej obywa­
teli wywołać uczucie nie­
pewności, braku stabilizacji 
— właśnie w okresie wybo-

Wypełnia się bulion tow. Ja-< 
gielskiego notatkami tych' 
spraw. Będzie — jak to robi po 
każdym spotkaniu — interwenio 
wal uporczywie u miejscowych 
władz o załatwienie.

1 nie tylko to.. Małe, osobiste 
nawet sprawy poszczególnych 
ludzi są wycinkiem całokształ­
tu życia. Poznanie ich umożli­
wia wyrobienie sobie poglądu 
na poważniejsze, większe spra­
wy. I

I dlatego — zwłaszcza teraz, 
gdy poseł to nie tylko skrzynka 
skarg i zażaleń, ale działacz de 
cydujący w najważniejszych 
sprawach, potrzebny nam jest 
poseł centralny umiejący bronić 
naszych terenowych interesów 
w oparciu o znajomość sytuacji 
w całym kraju.

A jak będzie dalej ze znajo­
mością potrzeb i spraw naszego 
terenu? Czy tow. Jagielski u- 
trzyma zadzierzgniętą więź z 
ludźmi pracy Ziemi Koszaliń­
skiej?

Pamiętam taki fragment ze 
spotkania w Dębnicy Kaszub­
skiej: po części oficjalnej spot­
kania podszedł do tow. Jagiel­
skiego wąsaty robotnik w wy­
smarowanym kombinezonie ro­
boczym:

— My tu, obywatelu kandyda­
cie, zgadzamy się ze wszystkim 
coście mówili. To bardzo dobre 
1 mądre. Ale czy przyjedziecle 
do nas, gdy Już was wybierzemy 
— w maju czy czerwcu, zobaczy* 
Jak to w terenie idzie?

Tow. Jagielski byl tym wy- 
rpżnie przejęty.

— Umówimy się tak: Bez 
względu na to, czy mnie na po­
sła wyblorą. przyjadę do was, 
przekonać się Jak realizuje się 
nasz program.

Była to pierwsza obietnica wy 
borcza, jaką usłyszałem z ust 
tow. Jagielskiego w całej kam­
panii wyborczej. To do czegoś 
zobowiązuje.

L. GNOT

rów. Znamy z przeszłości 
wypadki, gdy taka, lub po 
dobnego typu plotka powo 
dowala polityczny i ekono­
miczny zamęt w postaci pa 
niki na rynku, runu na sile 
py itp. Sam pomysł z wy­
mianą waluty dostatecznie 
już zdawałoby się został 
skompromitowany. Tym nie 
mniej wciąż znajdują się 
naiwni odbiorcy nawet tak 
krótkonogiego kłamstwa.

Nie warto chyba cytować 
tu więcej przykładów. Plot 
ka polityczna zresztą dosto 
sowuje się zarówno treścią 
jak i formą do „potrzeb lo­
kalnych", do terenu na któ 
rym grasuje. Dywersję po 
lityczną, (bo to jest dywer 
sja) — można — powta­
rzam — uprawiać przy po­
mocy nawet bardzo niewy­
brednego arsenału środków.

Dlatego nie wolno bynaj­
mniej lekceważyć żadnej 
plotki politycznej, nawet ta 
ktej na miarę magla. Nie 
wolno także chować plotek 
pod korcem. Trzeba je głoś 
no i publicznie demaskować, 
cierpliwie ujawniać ludziom 
kłamstwa, głupotę i podłość 
plotki, nie dopuszczając do 
tego, by działała w ukryciu. 
A przede wszystkim wszę­
dzie i wszystkim głosić praw 
dę o tym co plotka chce 
właśnie zasłonić, zakryć 
kłamstwem. O tym, komu 
służy.

Kto to ma robić? My wszy 
scy. Jest to podstawowym 
obowiązkiem każdego człon 
ka naszej partii. Wprawdzie 
kłamstwo polityczne, wroga 
plotka mają krótkie nogi, a 
szydło zawsze wylezie z 
worka, ale nie wolno cze 
kać aż tak się stanie. Nawet 
w krótkim okrasie czasu nie 
zdemaskowana w porę wro 
ga plotka może przynieść 
nieobliczalne szkody

Niechże świadomość tego 
niebezpieczeństwa zgalwani- 
zuje członków partii, niech 
otrząśnie z dotychczasowe­
go letargu tych wszystkich, 
którzy do tej pory biernie 
mzyglądają się próbom sia­
nia zamętu i dezorganizowa 
nia przedwyborczej kampa­
nii politycznej.

(I- L.)



Życiorysu nie będzie
Reporter przedstawia dzisiaj I 

czytelnikom kandydata na po­
sła z okręgu słupskiego.

— Nazwisko?
— Szroeder, Stanisław Szroe- 

der.
— Zawód?
— Nauczycie!.
— iWiek? “ ,
— 28 lat.
— Stan cywilny?
— Żonaty, oczywiście.
— Z rami^ia jakiej partii 

lub organizacji kandyduje 'pan 
do Sejmu?

Stanisl/w Szroeder reprezentu 
Je Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe. Jest rzecznikiem intere­
sów ludności rodzimej naszego 
województwa, która dotychczas 
Zlie miała swegq przedstawiciela 
wparlamencie Piątego wydaie.

Wysiadamy z samochodu, 1- 
dziemy do domu, gdzie mieszka 
Stanisław Szroeder. W przed­
pokoju wita nas małżonka p. Fe­
licja Szroeder. Widać od razu, 
że jest zdziwiona naszą wizytą, 
a przede wszystkim nieoczeki­
wanym powrotem męża Od 
dwóch tygodni me był w domu, 
zajęty robotą społeczną Ale 
p Szroeder jest przede wszyst­
kim kobietą Nie chce przywitać 
się z mężem, stwierdza sucho: 
„a jesteś...”

Powitanie żony łapie akurat 
w obiek’yw fotoreporterka „Gło 
su”. Małżeństwo wydaje się z 
lekka zdetonowane. P. Felicja 
pyta przestraszona: „Czy na­
prawdę takie zdjęcie będzie w 
gazecie?"

Proszą nas do pokoju, częstują 
herbatą miętową, w pokoju Ja­

kieś strzelby, pet 
no rogów, wszę­
dzie skóry. Sta­
nisław Szroeder 
jest zatem my­
śliwym...

— Kiedyś wy­
brałem się na 
Iowy. Trat zda­
rzył, że raniony 
dzik uszedł mi z 
pola wiszenia. 
Byłem zrozpaczo 
ny. idąc siada 
mi nie zauważy­
łem zręcznie za­
maskowanego do 
lu. Upadłeni na 
swego sąsiada, 
który zasnął 
czekając zbyt dlii 
go na zwierzynę. 
Przebudzenie by 
lo nie do poza­
zdroszczenia. On 
byl pewien, że 
do dołu wpadt 
dzik, a Ja — że 

upadlem na dzika. Wzięliśmy się 
nawet z krzykiem za bary zanim 
zorientowaliśmy się w komproml 
tującej pomyłce. Obaj byliśmy 
potem strasznie zdenerwowani t 
wyczerpani.

W pokoju Jakieś strzelby...

W sprawie płac

Trzeźwa ocena możliwości
Pisał pełen dobrotliwej mądrości Dickens: „Szczęśliwy Jest 

ten, kto mając 20 szylingów dochodu tygodniowo wydaje 10,3. 
Nieszczęśliwy — pobierający 20 szylingów dochodu, którego wy­
datki wynoszą 20,S szylinga".

Sytuacja, w Jakiej znalazła się obecnie nasza gospodarka 
przypomina w pewnym stopniu położenie owego nieszczęśliw­
ca. zmuszonego do wydatków przekraczających Jego możli­
wości.

— Cay pan jest takie archeolo­
giem?

— Muszę Jut przyznał, że obok 
myiltwstwa druga moja równorzę 
dną pasją są wykopaliska. Ka­
wał czasu temu natrafiłem przy­
padkowo na groby historyczne. 
Zacząłem studiować stare książki. 
Z wykopany ch urn. a czasem lirze 
Omłotów odczytywałem — rzecz 
nrosta, w sposób zgoła amator 
skl. a wlec chyba nie zupełnie 
nraivldlowv — ślady polskości 
t.vch ziem. Zaczęło to mnie co­
raz bardzie! zaciekawiać, aż sta­
łem się. Jeśli tak można powie­
dzieć, nałogowym odgrzebywa- 
czem truposzów I przedmiotów. 
Niektórymi wykopaliskami obie­
cało nawet zainteresować się mu 
zenm yv Szczecinie.

Do pokoju wchodzi małżonka 
Stanisława Szroedera. Nowa 
porcja herbaty.

O czym teraz wypada rozma­
wiać? Stanisław Szroeder jest 
nauczycielem, a więc nowy te­
mat — szkoła!

Szroeder sam ją prawie orga­
nizował. Do szkoły jest przywią 
zanv. pokaźnie reporterowi sta­
rą t-ronike szkolna z roku 1883 
w Studzienicach. Czytamy współ 
nie. Szroeder tłumaczy z nie- 
mieekiego:

„Wszystkie dzieci noslugują 
sie jeżykiem nolskim”

O |ęzvk nolski wMczył Jego 
ojciec, który w 19'12- r .tnstal 
zasadzony na karo śmierci. iWy- 
ro1’ twtónano w Berlinie.

Rozmowa 7O'-taje przerwana 
Ktoś zobaczył Szroedera w sa­
mochodzie i zaraz noszla wieść 
po wsi o i cno przyjeżdzie.

Sa pierwsi interesanci. Maria 
Witas w sp-awiś swojej renty...

* *
Wracamy. Stanisław Szroeder 

znowu opuścił mieszkanie 
Jedzie na spotkanie z wyborca­
mi. Zegnamy sie w Betowie. Re 
norter życzy zwycięstwa w nad­
chodzących wyborach,

— Do zobaczenia w nowym 
Sejmie.

ZBIGNIEW SZABRANSKI
Tck«t:

zdjęcia: ELIZA PELCZAR

się, że kandydatura Szroedera 
stanowi pewne zadośćuczynienie 
za dawne bolesne błędy i 
krzywdy moralne wyrządzane 
ludności miejscowego pochodze­
nia.

• • 
*Licznik odmierza szybko ki­

lometry. Redakcyjna „Warsza­
wa” niesie w kierunku Klączna. 
Reporter ma zamiar pokazać czy 
telnikom jak Stanisław Szroeder 
żyje w domu, czym się zajmuje, 
co pasjonuje kandydata na po 
sla. Zęby nie marnować czasu 
w wozie toczy się dalsza dysku­
sja.

Reporter: Jak widzi pan swo­
ją działalność w nowym Sej­
mie?

Sarroeder: Wie pan. że ciągle 
o tym myślę, widzę przede 
wszystkim dwa pilne zadania 
przed sobą. Pierwsze — to spra 
wa obowiązkowe di dostaw wo­
bec państwa. Bywa, że chłopi po 
wywiązaniu się ze swych obo­
wiązków nie mają po prostu za 
co kupić zboża na zasiew. Bie­
rze się to stąd, ze nasze ziemie 
bytowskie są zbyt jałowe, bied­
ne, gospodarka nie przynosi 
wielkiego dochodu. Toteż pro­
blem wysokości obowiązkowych 
dostaw jest stanowczo najpilniej 
szym zagadnieniem, które nale­
ży poruszyć w przyszłym Sej­
mie.

Reporter: Sprawa druga...
Szroeder: ...Sprawa druga. Aż 

wstyd, żeby w tyle lat po woj­
nie nie uregulowano stosunku 
własności ziemi. Dotychczas wie 
lu chłopów nic wie, nic ma pew­
ności, czy pracują na własnej 
ziemi. Stąd duże zaniedbania w 
rolnictwie, bo mało kto inwestu 
je w- swoją gospodarkę.

W ROK U ubiegłym wyłożone 
zostały z kasy państwowej 
poważne kwoty na pod­

wyżki plac, rent i emerytur oraz 
innych świadczeń na rzecz lud­
ności. Kwoty te, nie bez silnej 
presji ze strony zainteresowa­
nych, znacznie przekroczyły za­
planowany pierwotnie poziom.

Nie budziłoby to niepokoju, 
gdybyśmy mieli pewność, iż. w 
roku bieżącym przyrost ilości ar 
tyk ułów konsumpcyjnych prze­
wyższy wzrost ilości pieniędzy 
na rynku, wyrównując w ten 
sposób zarysowującą się lukę w 
bilansie dochodów i wydatków 
ludności. Nic mamy jednak te} 
pewności.

Globalne dochody ludności w 
roku bieżącym będą znacznie 
większe niż w roku poprzednim. 
Według dotychczasowych zało­
żeń nie opracowanych jeszcze we 
wszystkicli szczegółach planu 
rocznego, dochody ludności prze 
wyższają przewidywany wzrost 
masy towarowej (która ma być 
większa o 15 mld zl.) o około 
10 mld zl.

Trwają wiec obecnie prace nad 
wyszukaniem źródeł, które po­
zwoliłyby na wyrównanie gro­
żącego nam niedoboru towaro­
wego. Jednakże nie tylko od- tej, 
wcale niełatwej pracy, zależy li­
kwidacja luki powstalei w bilan 
sie dochodów i wydatków lud­
ności. Jednocześnie bowiem ob­
serwuje się nadal zjawisko sil- 

. nego naporu na kasę państwo­
wą w celu uzyskania dodatko- i 
wych wvn’at Skarb państwa 
Jest w dalszym ciągu w stanie 
oblężenia. Do związków zawodo 
wych. do ministerstw, do Pań- i 
stwowej Komisji Plac wpływają - 
coraz to nowe żądania podwy­
żek zarobków.

Nikt, oczywiście, nie zamie­
rza kwestionować słuszności i 
pilności wielu z tych żądań. Nje 
można się jednak nie liczyć z 
realnymi możliwościami ich za­
spokojenia w roku ble,żącym 
Sa one bardzo skromne. I gdv- 
hyśmy mieli ulec temu żywioło­
wemu naporowi, nic by nie mo­
gło nas uratować od inflacji. 
Trudno zaś sobie wyobrazić 
bardziej dotkliwą klęskę gospo­
darczą.

Inflacja, a więc puszczanie 
w obieg pieniędzy w ilościach, 
które nie znaiduja lut pokrycia 
w dobrach ekonomicznych, w za 
sobach towarowych, musi pocią­
gać za sobą nieuchronnie obniżę 
nin się wartości pieniądza i 
wzrost cen. Wartość bowiem ple

„...stalom się nałogowym 
odgrzebywaciem tniposzów i 
przedmiotów".

Na biurku reporter spostrzega 
Jakieś stare garnki, rozrzucone 
kości, czaszka straszy pustymi 
oczodołami.

mądza mierzy się Jego siła Ku­
pna, która ołmiża się automatycz 
nie z chwil.^ gdy konsumenci 
zdążając do sklepu z większą go 
tówką, spotykają tam tę samą 
co przedtem ilość produktów. 
Przy ladzie robi sie tłok, w kto 
rvm zwycięża^ silniejszy. Cóż in 
nym po pieniądzach, jakaż ich 
wartość, skór w nie można już za 
nie nic nabyć? Dla wyrównania 
zaś tej zwichniętej równowagi 
rynek reaguje zwyżko cen 
produktów, na które znajdą się 
zawsze chętni! nabywcy. Charak­
terystyczne jest przy tym zjawi­
sko. iż wzrost cen jest wówczas 
szybszy, niż wzrost drukowanych 
bez umiaru pieniędzy.

Inflacja jest procesem niezwy­
kle trudnym do zahamowania, 
żywiołowym I niszczącym, przy 
czym najwięcej tracą ludzie pra­
cy o stałvch zarobkach, ci ho 
wiem, którzy żyja z dochodów 
pochodzących ze sprzedaży pro 
dokowanych przez siebie towa­
rów, jak np. chłopi czy rzrmieśl 
nlcy, łatwiej dostosowują się do 
nowego położenia.

Aby tego uniknąć, nie można 
sobie pozwalać na większe wy­
płaty na rzecz ludności niż to 
wynika z założonych planów. 
Piany te przewidują pewne no­
we podwyżki plac na łączną su­
mę około 4—4,5 miliarda zło­
tych. Skromna to suma wobec 
istniejących potrzeb i wobec wy 
suwanych żądań. Nie moglibyś­
my jej jednak bezkarnie prze­
kroczyć.

Powstaje wobec tego pytanie, 
kogo się nie obdzieli, czy słusz­
ny jest wybór zawodów, czy ga­
łęzi gospodarki, które ma objąć 
przewidywana podwyżka plac 
w tvm roku.

Otóż część ogólnej kwoty prze­
znaczonej nn ten cel przypaść ma 
niektórym kategoriom pracowni 
ków, którzy nie uzyskali Jeszcze 
podwyżki w roku ubiegłym. Bę 
cizie to chyba sprawiedliwe. Prze 
szło potowa zaś tej kwoty przy­
parta na oodweżki plac w górni" 
lwio węglowym. Jest to podwyż 
ka dość poważna. Górnicy zara­
biać teraz będą w zasadzie zna­
cznie lepiej niż. pracownicy pozo 
stałych gałęzi gospodarki naro­
dowej, Decyzję te należy uznać 
za słuszną i celowa nie t.v|ko z 
uwagi na wyjątkowo ciężkie 1 
niebezpieczne warunki pracy gór 
ntczel. lecz, nrzede wszystkim ze 
wzeledn na decydujące znaczeniu 
produkcji węgla dla calel naszej 
gospodarki, dla poziomu bytu ca­
łego społeczeństwa.

Spadek produkcji węgla I Jego 
eksportu, który nam grozi ni. 'n, 
wskutek niedostatecznego zatru 
dnienia w kopalniach. Jest Jedną 
z podstawowych przyczyn naszych 
trudności w zbilansowaniu docho 
rtów I wydatków- ludności. We- 
Kieł bowiem należy do najbar­
dziej rentownych artykułów na­
szego eksportu. WieceJ więc we- 
gla. to znaczy więcej towarów 
konsumpcy Inych z Importu, to 
znaczy wobec ogromnego zapo­
trzebowania na paliwo na ryn­
kach zagranicznych — możliwość 
uzyskiwania bardzo dogodnych kro 
dytów, których tak nam dziś P° 
trzeba. Tym właśnie celom, a 
więc 1 najszerzej pojętym Intere­
som wszystkich ma >n. in. służyć 
podwyżka plac dla górników.

Jeżeli uznamy to za słuszne 1 
konieczno przyjmując przy tym, 
że drukowaniem nadmiaru ple 
nlędzy możemy tylko wpędzić się 
w niesłychane trudności gospodar 
czc, nie pozostanie nam nic inne 
go Jak uzbroić się w cierpliwość, 
a wszelkie inne, mniej czy bar 
dziej słuszne pretensje, żądania 
I postulaty pod adresem kasy 
państwowej odłożyć na później. 
Tak nakazuje zdrowy rozsądek 1 
Irzeżwa ocena naszych możliwo­
ści.

Głównym obecnie zadaniem i 
główną naszą troską jest zabez­
pieczenie realnych podstaw dla 
tego wzrostu siły nabywczej, jg-

ki nastąpił w roku ubiegłym i ja 
ki planujemy na rok bieżący. 
Zadanie to na pewno nie będzie 
należało do tfajpfóstszych. Nje 
bez powodu bowiem rok 1957 
uznaliśmy za najtrudniejszy na 
drodze poprawy naszego życia. 
Przebrnijcie przez ten rok bez 
naruszenia podstaw zdrowego 
rozwoju gospodarki pozwoli 
nam później, w pełni i z naj­
większym pożytkiem wykorzy­
stać tak mocne atuty jak pożycz 
ka radziecka, jak znaczne rezer­
wy produkcyjne spętane obecnie 
dysproporcjami i niedostatkiem 
surowca, jak wreszcie — co naj 
ważniejsze — nowe metody go­
spodarowania wypróbowane' juk 
w ogniu pierwszych doświad­
czeń.

Z. BRYKALSKI

10-Ictnl Jędruś Mallsz, syn 
dziennikarza łódzkiego, odzna 
cza kię nieprzeciętnymi zdol­
nościami plastycznymi. Malu­
je Już od czwartego roku ży­
cia kredkami i temperą. Swe 
zdolności rozwija w Młodzieżo 
wym Domu Kultury pod kie­
runkiem Haliny Korbik.

Duszno

Z „Kukułeczką" 
i „Cyraneczką" 
wyjeżdża 
„Mazowsze" 
do Anglii
Uf KAROLINIE, siedzibie 
” reprezentacyjnego ze­

społu pieśni ł tańca „Mazow­
sze" wrzało ostatnio jak w 
ulu. Nic dziwnego. Popular­
ny zespół zakończył swe przy­
gotowania przed wyjazdem na 
tournee po Anglii.

„Mazowsze" przedstawi mie 
szkańcom wysp brytyjskich 
13 tańców i 15 piosenek, wy­
branych z całego dotychczaso­
wego dorobku artystycznego. 
Oprócz więc „Kukułeczki" i 
„Cyraneczki", „Pod borem' 
--zespół polski zaprezentuje 
w Anglii najnowsze tańce i 
piosenki z ostatniego progra­
mu. Niektóre z nich śpiewa­
ne będą w języku angielskim.

Barwne kostiumy „Mazow- 
»za" odpłynęły już z kraju 
nad Tamizę. Sam zespół wy- 
jedzia do Anglii 17 sty?z- 
Bta br.

Pierwszą nagrodą uzyskaną 
za rysunki byl album malar­
stwa polskiego dąnv maleniu 
Jędrkowi w roku 1S3Ś przez 
łódzkie Muzeum Sztuki. W 
tym samym roku na Ogólno­
polskiej Wystawię Plastyki 
Dziecięcej we Wrocławiu zdo 
był on czwartą ^nagrodę. a w 
rok później w III Konkursie 
Rysunków Szkolnych — II na 
grodę. Największy jednak suk 
ces odniósł Jędrek w uh. ro­
ku. Za rysunek „Moja mat­
ka" otrzymał on zloty medal 
na wystawie rysunków dzie­
cięcych w Japonii.

Na zdjęciu: mały Jędrul 
przy pracy.

CAF — fot. Szarfhare

BAZIE ZAKWITŁY 
W SZCZECINIE

Mimo, że w kalendarzu peł­
nia zimy, w Szczecinie wy­
starczyło kilka cieplejszych 
dni, by pojawiły się pierw­
sze zwiastuny wiosny — sre­
brzyste bazie.

Można je znaleźć z pękają­
cymi pakami w zaciszniej­
szych miejscach Szczecina, mo 
żna też kupić przv Al. Woj­
ska Polskiego u -przedawczyń 
kwiatów, lak więc co naj­
mniej o półtora miesiąca wcze 
śnie i nlź w roku ubiegłym po 
jawiły się te przyjemne Pu­
szyste kotki na galężląfh 
wierzby. i ।

W Technikum Górniczym w Zabrzu szkoli sie Mn uczniów. 
W cłami 5-letnlcj n-iąkl poznają oni teoretycznie i praktycznie 
wszystkie arkaną wiedzy I fachu górniczego. Po zdaniu egza­
minów końcowych, absolwent musi odbyć Jeszcze dodatkowo 
jednoroczną praktykę w kopalni jako pracownik fizyczny. Po­
nad co proc, uczniów mieszka w internacie, a około 10 proc, 
otrzymuje stypendia.

Wysokość stypendiów Jest uzależniona mt postępów w nauce.
Na zdjęciu: uczeń kl. III Leszek Gabryś przy modelu elek- 

trowozu kopalnianego.
CAF — fot. Tymiński.

Anatol Pierzchalek chciałby...
Przecież włącza fif i docenia — więc 

dlaczego by nie?
Niestety.
Bo dawniej, to widzicie, było tak:
Na trybunę wchodził sekretarz Brzdęk l 

noteniał kolegę Motylka w imieniu. Po 
pierwsze — babka (kamienica we Lwowie'), 
no drugie — obcość (odpust w Częstocho­
wie). po trzecie — element (nieopanowany 
w mowie).

Sala huczała od braw, a ktoś spod ścia­
ny krzticzal: — Precz!

Ale Pierzchalek nrzypominał sobie. Prze­
cież Motylka zna od szczeniaka: we Lwo­
wie — owszem, kamienica — oczywiście, 
ttilkn że stara Motylkowa była tam. iak 
(o sic wtedy mówiło, stróżką. A do Często­
chowy Motylek ieżdtił — zgadza się. Na 
k.-rs bhn no wysłali. A wyrażał sie nie Mo- 
tuleb. tylko całkiem kto inny, i to pod 
miirhą.

Anatol Pierzchalek nie zastanawiał się 
diuno. Kartka z notesu: Proszę o glos — 
i do przewodniczącego,

Ale na trybunie stał Już dyrektor: — 
Motylek to zakała i hadba. Pierwszy rząd 
klaskał d'iipi tupał, trzeci gwizdał — nn 
nohybel Motylkowi. Pierzchalek podniósł 
braw.

Potem nersonalntl składni samo^mttike, 
tak diuno tolerował Motylka. Wszoscu 

my rmbnczyti i grozili gniewem historii' 
M^uLkowL

\X’tedii nrzewodeiczarti powiedział: — 
ma kolega Pierzchalek

Pierzchalek wstał, rozeirzał się no sali... 
sekretarz Brzdęk przyglądał mu sie snode 
łba. dyrektor patrzał Jak z portretu, perso­
nalny wylał notes, a kolega PindetsM u- 
śmierhał sin tak samo lak wtedu, kledu 
podstawił Pierzchalkowi nogę przy awansie.

Pierzchalek chrząknął: — Tak. właśnie 
chciałem... hm... zaproponować żeby... otwo­
rzyć okna... Strasznie tu duszno...

Teraz jest, oczywiście, zupełnie inaczej.
Na trybunę wchodzi sekretarz Motylek 

(zrehabilitowany). / zgłasza, naturalnie w 
imieniu, wniosek o potępienie kolegi Brzdę­
ka: U" 49 hit (za odchylenie), w ól prowa­
dził na manowce (przez szkolenie), a w 
5b tlamsił ćnrzez zdogmacenie).

Oklaski biją pod sufit, a spod ściany 
ktoś wrzeszczy: — Wyrzucić!

Tylko Anatol Pierzchalek kręci głowa. 
Przecież Brzdęka zna nie od dziś. Bić 
wprawdzie bił. ale inni też nie głaskali, 
t dalby głowę za to. że dmbla wubUa. 
Na manowce prowadził, prawda, nie kto 
wtedu szedł prosto. 1 sam dobrze sllamszo- 
nu • tlamsił, wierząc, że tlamszenle idzie 
na zdrowie. Trudna sprawa, trzeba by roz­
ważyć.

Podnosi się wiec Pierzchalek I dwa pal­
ce mycia pa:.— Proszę o glos

Ale Już inni go wunrzedzili. Dyrektor 
zachłysnął sie demokratyzacją: — Brzdęk 
to hacuk i dzierżumorda.

Na sali krzyczeli: — Na taczkę! —. Pie­
rz '‘'dek otarł not z czolą

Personalna Ikah — Brzdęk mnie zgwał­
cił. 1 ocie'aiac Izy dodał, że ofiara Brzdę­
ka hula również nieletnią dziewica, córka 
po"'srechnie sząno-eaniirh rodz:ców.

Sal’' żedoła- — U"orM’ na l-h i do wody' 
— P‘erzchalkn dławiło w dołku.
Kieda, nrzyszła na nieao kolei, nnc- bo­

hater w,stal, ofworzul usta i zakrzt"sił s^. 
A odkaszlnawszy powiedział: — Prnsze... 
prnsze.. . nrosze otworzyć okno... Du.szno

Jak widzicie, Anatol Pierzchalek chciał­
by...

BANKA

Za chwilę p. Felicja zapyta przestraszona: 
,czy naprawdę takie zdjęcie będzie w ga­
zecie?"



Na ekranach kin

Na ekrany wchodzi nowy 
film produkcji radzieckiej pt- 
..Droga na .scenę". Scenariusz 
filmu został oparty na wodę 
wllu L. Lenskiego „Lew Go­
rycz slnlczkln". Akcja rozgry 
wa się w XIX w. w środowi 
sku aktorów. Film ukazuje pe 
rypetle Lizy,' córki miernego 
aktora Siniczkinn. która rów 
nici pragnie zostać artystką. 
Czy Jej się to uda... o tym 
przekonamy się w kinie.

Na zdjęciu: jedna ze scen 
filmu.

WAŻNIEJSZE ADRESY
I TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe — teł. 09
Straż. Pożarna — tel. centrali 

#25, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3 >, 

tel. 22-15. ul. Curie-Sklodowsklej 
— tel. 26-00.

„Nowa Huta“ — Droga na sce- 
hr. Seanse o godz. 16, 18 i 20.

WDK — Vivere In pace. 
Seanse o godz. 17.30 i 19.30. 
„Zacisze" — przed maturą. 
Seanse o godz. 17 1 19. 
„Muza" — Włóczęga.
Seanse o godz. 17 i 19.
MPKB — Panienki z migdzy- 

miastowej.
Seans o godz. 18.

PROGRAM I
iu dzień 9 stycznia (środa)

8.20 Muzyka tan. 8.35 Muzyka 
i aktualności. 12.50 Aud. dla mło­
dych miłośników muzyki. H.oo 
. Tajemniczy gość na naszym po­
dwórku" — aud. dla kl. I 1 II. 
11.20 Muzyka dla wszystkich. 15.10 
Radź, muzyka rozr. 15.40 Pleśni 
polskie. 16.00 Z życia Związku 
Radzieckiego. 10.30 „Nastroje zl. 
'mowe“ — muzyka. 17.05 Rad. kurs 
nauki jez! ros. ’7.2S skrzynka og. 
T’R. 17.35 F. Busoni: Koncert 
skrzyrc. d-dur. 18.00 „Zginął czło­
wiek" — ode. pow. A. Piwowar­
czyka. 13.20 „E'cktron rewolucjo­
nista" — pog 18.30 Muzykn rozr. 
19.05 Korespondencja z zagranicy. 
19.20 Muzyka Un. 19.<5 Aud. dla 
v. sl. 20.0:i ..Sylwetki kompozyto­
rów — KaroLMarla Weber". 21.30 
Ttuzyka tan. 21.43 Przegląd wy. 
darzeń kulturalnych zagranica. 
S-’.15 Bach: aria 1 30 wariacji god. 
bergowskich — wyk. Joery De- 
n.us.

PROGRAM II na fali 301 m 
na dzień 9 stycznia (środa)

5.06 Suity rozr. 5.30 Rozmaitości 
toin. 6.10 Marsze 1 tańce. 6.25 
Kalend, rad. 6.40 Piosenki róż. 
pych narodów. 7.10 Orkiestry rozr. 
COS Przegląd prasy. 8.15 Duet 
Jertep. 8.30 Karłowicz: Serenada 
na ork. smyczkową. 9.00 „Dlacze. 
go muzyka smutna |est smutna, 
a wesoła wesołą" — aud. dla klas 
1 1 II. 9.20 Koncert małef ork. 
rnzgł. śląskiej PR. 10.00 „Zawn- 
diaka sita rzeczy" — opow. Al- 
berto Moravil. 10.20 Beethoven: 
I koncert fortep. c-dur. 11.00 „U 
przylaclól". 1130 Najpiękniejsze 
walce. 12.10 Aud. aktualna. 15.15 
Muzyka polska. 15.30 „Błękitno

Z listów do Redakcji

Brak już cierpliwości!
Mieszkańcy osiedla Władys­

ława tV-go z „świętą" cierpli 
wością czekali na doprowadzę 
nie gazu do ich mieszkań. IV' 
końcu nadszedł ten szczęśliwy, 
grudniowy. przedś w ią teczny 
dzień. w którym za­
paliły się w domach pal­
niki gazowe. Niestety. szc-'ś- 
cic nie uśmiechnęło się do wszy 
stkich. Mieszkańców bloku nr 
zl. rozczarowała wiadomość .0 
niemożliwości podłączenia gazu 
do ich mieszkań z powodu nie- 
podłączenia przewodów gazo­
wi.1 ch tego domu do sieci gazo 
wei.

Brakoróbstwo mści się do O- 
statniej chwili. Wygląda na to, 
te łatwiej buło rozkopać dwa 
razy ulicę Władysława !V-go 
i Młyńską niż osiągnąć cel o- 
stateczny tej pracy tj. podłą­

czyć przewody gazowe W do 
mach do sieci miejskiej. A’(> 
dobrze robi się cztowiekow' na 
wspomnienie licznych artyku­
łów na ten ternat na łamach 
„Głosu Koszalińskiego", skarg 
i wystąpień na różnych konie 
renetach i' posiedzeniach. IF 
imieniu poszkodowanych miesz 
kańców proszę Redakcję o prze 
mówienie na swych lamach raz 
leszcze do Durekcii Budowy 
Osiedli Robotniczych i Gazów 
p> Miejskiei w Koszalinie — 
niech wreszcie doprowadzą ten 
gez!

CZESŁAW PACYNA
OD REDAKCJI
O konieczności przyspiesze­

nia prac związanych z omllą- 
cżonicm osiedla Władysława 
IV do sieci gazowej oisa!iśmv 
w listopadzie uh. roku. W od-

Zakulisowe migawki

powiedz! drzemaliśmy pisemko 
z gazowni, która zapewniała. 
i* ..już”, za kilka dni gaz zo 
stanie doprowadzony. „Już” 
trwało cały miesiąc. I to nie 
dla wszystkich. Mieszkańcy Ido 
ku nr 23 do dnia dzisiejszego 
pozbawieni sa dopływu gazu. 
Podobno przewody gazowe w 
budynku zostały wadliwie za­
instalowane. W takim razie za 
pylujemy się: co robiła komisja 
przejmująca budynek od wyko 
nawcy?

OD KIEROWNIKA MIEJ­
SKIEGO ZARZĄDU GOSPO­
DARKI KOMUNALNEJ TOW. 
WIADERNEGO DOMAGAMY 
Się WYJAŚNIENIA: KTO OD­
POWIADA ZA TO KARYGOD­
NE LEKCEWAŻENIE I JAMĘ 
SANKCJE ZAMIERZA Się W 
STOSUNKU DO NIEGO WY- 
CIĄGNĄC? POZA TYM DO­
MAGAMY SIE ZOBOWIĄZU­
JĄCEJ ODPOWIEDZI: KIE­
DY (KONKRETNIE) GAZ ZO­
STANIE DOPROWADZONY?

Przyjazd murzyńskiego zespo 
łu jazzowego do naszego mia 
stu wywołał zrozumiałe zain­
teresowanie. Miłośnicy jazzu

W kilku wierszach
o Domu Kultury przy ul. Morskiej

Sprawa przejęcia od KW MO 
Domu Kultury przy ul. Mor­
skiej, nie została dotychczas 
ostatecznie uregulowana.

Dom Kultury został przeję­
ty przez Prezydium WRN z 
zadłużeniem w wysokości 
23 408 zt. W protokóle prze­
jęcia jest adnotacja, że dług 
ten ureguluje nowy użytkow­
nik.

Drogą dalszego przekazania

gospodarzem Domu Kultury 
zostało Preźydium MRN.

Kto więc będzie płacił za­
dłużenie? (

Dotychczas bowiem rachun­
ki wpływają do wydz. kultury 
Prezydium MRN w Koszali­
nie, a fen nie ma funduszy na 
pokrycie długów.

* * •

W garderobie Domu Kultu­
ry zamieszkuje rodzina pra­
cowników OZK. zaś pokój 
przejściowy zajmuje mecha­
nik kina. Gdzie wobec tego 
mają znaleźć locum artyści 
występujący na scenie?

Zamienienie garderoby na 
mieszkania, utrudnia, a nawet 
uniemożliwia normalną pracę.

« • »

W Domu Kultury trzy poko­
je zajmuje ZS „Gwardia1*. W 
pokojach tych wydział kultu­
ry Prezydium MRN pragnie 
urządzić hotel dla przyjezd­
nych zespołów artystycznych. 
Dotychczas bowiem nie mają 
oni gdzie nocować.

7.

cieszyli się na „muzyczną ucz- 
tę".

Nic więc dziwnego, że Orbis 
..drżał'1 w posadach podczas 
sprzedaży biletów na występy. 

■J w dniu przyiazdu zespołu 
do Koszalina członkom zespołu 
towarzyszyły wszędzie tłumy 
ciekawskich.

* * «

Okazuje się, że nasza kuch­
nia przypadła do gustu zagra 
nicznym gościom. Obiad w 
.Bałtyku" owszem smakował, 
lecz gości dziwiła np. koleiność 
podawanych dań, oni zakąsk’ i kle 
liszek „ognistej" konsumują po 
wszystkich daniach, a nie przed 
— tak jak u nas.

41; • »

Zresztą nie tylko kremy od 
powiadały podniebieniom goś­
ci. Jeszcze na parę dni przed 
występem prosili, by obok salt 
gdzie będą koncertować przygo 
towano bufet z zakąskami i 
przede wszystkim... polskimi 
trunkami, koniecznie polskim!. 
Mamy dobrą sławę, nie ma 
co!

♦ » 46

Członkowie zespołu to „zle-' 
pek" narodowościowy. Murzy­
ni, Mulaci. Niemcy, a saksofo- 
nista to mieszkaniec dalekiej 
Jamajki.

Kontrabasista, rodem z NRP. 
po kilkudniowym tournee po 
naszym kraju jest urzeczony 
•miską publicznością. Jego zda 
niem Polacy to ludzie o wyso 
kiej kulturze muzycznej.

(g-a)

W sprawie
szkoły muzycznej

Już od dwóch lat mówi się o 
potrzebie zorganizowania w Ko­
szalinie państwowej szkoły mu­
zycznej Istniejące obecnie O- 
gnisku Muzyczne nie rozwiązu­
je bowiem w pełni problemu 
kształcenia muzycznego mło­
dzieży. m in z powodu ograni­
czone! ilości miejsc Go najważ­
niejsze uczniowie jego nie otrzy 
mują żadnycli świadectw odby­
tej nauki

Prezydium MRN podejmowa­
ło w tej sprawie już szereg 
uchwal Zle się jedna: dzieje, 
że pozostają one dotąd tylko na 
papierze.

Państwowa szkołę muzyczną 
można zorganizować w miejsce 
ogniska (siedziba: ul. Gwardii 
Ludowej nr 16). Sprawa utwo­
rzenia szkoły wiąże się jednak 
-cisie z wykwaterowaniem z bu­
dynku przy ul Gwardii Ludowej 
Zarządu Okręgowego TPD i 
znalezieniem izb dla lokatorów 
zajmujących tam trzy pokoje.

A może wydział kwaterunko­
wy Prezydium MRN dopomoże 
organizatorom szkoły muzycz­
nej wybrnąć z tego impasu?

sztafeta". 16.05 ..Od A do Z mu­
zyki rozr.". 16.45 Aud. hlstor. 
li.00 Pieśni Noskowskiego I Nie. 
wladomskiego. 17.20 Utwory forte­
pianowe. 17.40 Na warszawskiej 
pall. 1800 Tańce lud. z różnych 
stron świata. 18.35 Muzyka i ak- 
tualnoścl. 19.10 Koncert chóru 
męskiego 1 chłopięcego pod dyr. 
S. Stuligrosza. 1».3<> Poetycki kon­
cert życzeń. 20.23 Kronika sport. 
20.35 Muzyka tan. 21.00 Koncert 
chopinowski. 21.30 „Pełnym gło­
sem o sprawach młodzieży", 21.55 
Muzyka tan. 22.40 Koncert. 23.25 
Muzyka „na dobranoc".

PRACOWNICY POSZUKIWANI
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, KIEROWNIKA obrotu towa­
rowego zatrudni natychmiast Miejski Handel Detaliczny 
Art. Spoź. w Koszalinie. Warunki do omówienia na miej­
scu. Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Sekcja 
Kadr MHD Art. Spoź. w Koszalinie, ul. Zwycięstwa J21, 
II piętro.

K—8-0

Dyrekcja Szpitala Wojewódzkiego w Słupsku, ogłasza 
konkurs na stanowisko KIEROWNIKA APTEKI SZPI­
TALNEJ. Stanowisko do objęcia od dnia 1 lutego 
1957 r. Jednocześnie Szpital Woj. w Słupsku poszukuje 
2-ch MAGISTRÓW FARMACJI. — Stanowiska do 
objęcia od zaraz. Wymagany jest dyplom magistra 
farmacji. Warunki pracy, płacy i mieszkaniow* 
do omówienia na miejscu.

K—7-0

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Mechanizacji Rolnictwa 
w Jastrowiu, ul. Wojska Polskiego 8 

przyjmuje zapisy
do szkoły na specjalność mechanika-traktorzysty. 

Kandydaci winni mieć ukończonych 7 klas i 15 rok 
życia. Podania należy składać natychmiast. Bliższych 
informacji udziela dyrekcja szkoły na miejscu.

K—713-0

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAM motocykl marki „Zlln 
dapp" 730 ccm. z koszem. Wlado 
mość: Nadleśnictwo w Kosowie, 
pow. Koszalin.

G—11

ZGUBIONO kwit nr 1290 na na­
zwisko Rzewuska Ludmiła wyda­
ny przez Stację Obsługi Radio 
technicznej — Koszalin, Bracka 
nr 4.

G—12
ZAMIENIĘ jednorodzinny domek 
z ogródkiem w Koszalinie na 3 
lub dwupokojowe mieszkanie w 
Kołobrzegu. Wiadomość: Kosza­
lin, Ogrodowa nr 21, tel. 28-14 lub 
Kołobrzeg, lei. 685.

0-13.

DR Frąckowskiemu kler. Przy­
chodni Lek. PKP w Słupsku za 
wyleczenie żony z ciężkie) choro 
by składa serdeezn* podziękowa 
nie Sarach Roman.

G—14

ZATYKAĆ NOSY!

Nieprzestrzeganie 
przepisów sanitar. 
nych. brud i nie­
porządki w mieście 
to częsty temat no. 
tatek w „Dobie". 
Cóż Jednak robić, 
kiedy mimo kryty­
ki niewiele się po­
prawia i w dalszym 
ciągu notujemy wie 
te przykładów nie- 
chhijstwa.

Takim jaskrawym 
przykładem jest po. 
sesja przy ul. Ko­
ściuszki n» wprost 
b. cmentarza. Mie­
szkańcy jej wyrzu- 
cają śmieci i wy- 
lewają nieczystości 
wokół domu, ot po 
proatu, gdzie popart- 
nie. Gdy tylko je-t 
cieplej. przechod­
niom wprost „zaty. 
ka dech". Dziwimy 
Się. że znoszą te 
wyziewy mieszkań­
cy budynku. Obec­
nie w budynku prze 
prowadzany jest re­
mont. Może by więc 
przy okazji posta-

czas należałoby wy. 
ciągnąć jakieś san­
kcje administracyj­
ne.

TO ZAKRAWA 
NA KPINY

Z PASAŻERÓW

Na wątpliwej war. 
tnści „żart" pozwo. 
lii sobie w ubiegły 
poniedziałek kierow­
ca autobusu MKS. 
jadący z Sianowa o 
godz. 17.35,

Otóż ną Przystan­
ku rrły ul. Armii 
Czerwonej spora 
grupka pasażerów 
oczekiwała na przy, 
bycie tego autobusu. 
Wreszcie samochód 
notawił sle I... beż 
zatrzymania poje­
chał dałej.

Mocno rozczarows 
ni kandydaci na pa. 
sażerów ujrzeli je- 
dynie oświetlone 
niema! puste wnę­
trze przejeżdżające, 
go autobusu. Dodaj, 
my jeszcze, że ..dow 
cip" całkowicie nie 
przy pa dl Im do gu- 
stu.

ZABAWA 
Z TELEFONEM I

Od dłuższego już 
czasu telefon Pogo­
towia Ratunkowego 
fałszywym alarmem 
podrywa na nogi dv 
żurujacych.

Udało się ustalić.

że źródłem tych a- 
tarmńw iest tetefon 
nr 24—34 zalnstalo. 
wany w mieszkaniu 
prywatnym Genowe, 
fy Bulki.

Bawiącą się tele­
fonem dzieciarnia 
jakaś dziwną „sła­
bość" odczuwa wla. 
śnie do... numeru 
aparatu »'trmm. 
go w pogotowiu Ra- 
tunknwym. Niezro­
zumiałym 1e't fakt, 
że Właścicielka te. 
lefonu nie zwraca 
uwagi na tego ro. 
ńzaju zabawy. Nam 
•ie wydalę, że w 
tym wypadku -o- 
btażłlwość Jest co 
najmniej niewskaza­
na.

CHLUP... CHLUP...

Wiele bocznych tt. 
lic w naszym ml*. 
łcle, Jak: Grun­
waldzka (w pobli­
żu kina). Bracka I 
Inne, tonie w wo. 
dzie. Wynika to 
stąd, że w zanie. 
czyszczonych I za­
lepionych błotem 
kanałach wodą nie 
znalduje ujżeia.

Warto więc, aby 
pracownicy Zakładu 
Oczyszczania Miasta 
nie zapominali rów. 
nież o ulicach mniej 
ruchliwych 1 od cza 
su do czasu oc-y. 
dclii i na nich ka­
nały uliczne.

wić śmietnik? Jeżeli 
to nie pomoże, wów

Jakie filmy ujrzymy w b. r.
W bieżącym roku wejdzie na nasze ekrany sto kllksdzlealąt 

nowych filmów fabularnych produkcji zagranicznej I krajowej.
FILMY FRANCUSKIE

Ujrzymy w hr. „Wielkie mane­
wry" R. Claira i Mtchełe Mo.- 
nan I G. Philippein. klasyczny 
jut dziś film J. Ftydera „Zwy­
ciężyły kobiety", dwa dzieła A. 
Cayatlea: „Czarna teczka" i 
„Wszyscy jesteśmy mordercami", 
głośny film Y. Clbmplego „Bo­
haterowie są zmęczeni", nagro­
dzony w Karloyych Varach film 
Ch. Jacąue a „Gdyby wazyacy lu 
dzie dobtej woli", „Kochanek la­
dy Chatterley" z Danielle Dar- 
rieux. „Sprawa Maurlttiuaa" (wg 

J. Wassermana), też. J. Duvivle. 
ra, komedię sentymentalna „Wio 
sna, jesień I miłość", szerokoekra 
now’y film „Nieznośna dziewczy­
na" z Brigltle Bardot, romans 
współczesny „Czarownica" z Ma­
rina Vlady, dwa filmy z Jean 
Gąbinem: dramat psychologiczny 
„Noc jest moim królestwem" I 
głośny „French Cancan" J. Re­
noira. Dalsze pozycje, to „Królo 
v.a Margnt." wg Dumasa, kome­
dia „Miąłem 7 córek" z M. Che- 
yalierem, cztery filmy z Fernan- 
delein: „Król się bawi", „Plęcto- 
raczkl", „Ali Baba I 40 rozbójni­
ków" oraz „Krawiec damski". 
Będziemy mogli obejrzeć także 
uroczą krótkometrażówkę Latno- 
rtsea „Czerwony batonik", „Ju­
trzenkę" L. Bunuela oraz dalsze 
filmy r. Gerardem FhlHppem: 
„Najlepsza część- (panoramicz­
ny). „Dumni" i „Monsieur Ki- 
pola".

FILMY WŁOSKIE

Na czoło wysuwa się alynna 
, La strada" — Felliniego. Dalsze 

pozycje to: „Złota karoca" — J. 
Renoira z Anna Magnani. „Karu 
żela neapołttańska- — Ząmpy z 
Sophią Loren, „Fiiea ubogich ko­
chanków" — Lizzaniego. ..Umber 
to D“ — de Siki, dwa filmy Lat- 
tuad.w: „Płaszcz" (według Gogola) 
l „Młyn na Padzie", de SantUa

„Gorzki ryż", „Jesteśmy kobietą- 
ml" z Ingrid Bergman, Alidą Val 
U, I«a Miranda i Anną Magnanl. 
„Nasze czasy" Franeióliniego z 
Y. Montandem, de Sika 1 M. Sf- 
monem, „Trudne lata" Zampy.

Z NRF

Interesująco zapowiadają się 
także filmy z Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej. Znajdujemy 
wśród nich dwa filmy G. Pab- 

sta — „Ostatni akt" (ukazujący 
ostatnie dni Hitlera) oraz ko­
medię „Róże dla Bettiny- (pano­
ramiczny). H. Kłutnera „Kapi­
tan z Kópenick", „Małżeństwo dr 

Danwitza", „Wujaszek z Amery- 
ki" — komedia z H. Moserem, 
„Dzieci, matki I pewien gene­
rał", piękny film przyrodniczy z 
Afryki „Nie ma miejsca dla dzi­
kich zwierząt".

Z ZSRR

KfNBMATOGRAFIA RADZIE. 
CKA reprezentowana będzte przez 
film „Czterdziesty pierwszy" G. 
Cznchraia. batalistyczny „Nie­
śmiertelny garnizon", młodzieżo- 
wy „Dwaj kapitanowie", sensa­
cyjny „Tajemnica domu towaro­
wego". ekranizację starego wode­
wilu „Droga na ecenę", M. Rom- 
ma „Zbrodnia przy ul. Dantego", 
„Pierwsze radości" (wg powieści 
K. Fledina), „Biały pudel" i dwie 
tną krótkometrażówkę nagrodzo 
ną w Cannes — „Osiołek Magda- 
ny".

Z ANGLII

Wśród nabytków ANGIEL­
SKICH znajdzie - się głośny film 
I. Hustona „Moulin Rouge", „La­
dy Hamilton" A. Kordy (główne 
role: V. Lelgh t L. Otivler), „Mąż 
idealny" z Paulette Goddard wg 
O. Wilde a.

Z USA

W roku bieżącym ujrzymy tak 
że po kilkuletnie) przerwie FIL­
MY AMERYKAŃSKIE Zakuplo- 
no już głośny, wielokrotnie na­
gradzany film „Marty", „Bosono- 
g» księżniczkę" z Avą Cardner, 
„Sttmmer tirne" z K. Hepburil 
oraz 2 „westerny": „Apache" 1 
„Wojownicy indiańscy".

* « ♦
Obejrzymy w br. także FILMY 

HINDUSKIE: „Rahl", „Pater Pan 
czaił" 1 „Paragraf 402". kilka 
FILMÓW JUGOSŁOWIAŃSKICH: 
„Decydujący moment", „Potrą- 
ga“, „Dziewczyna i dąb", „Milio­
ny na wyspie": kilka MEKSY­
KAŃSKICH: „My dwoie". „Bo- 
binson Kruzoe", „Pieśń życia" 
i „Bunt powieszonych". BRĄZY 
LIJSK1 film antyrasistowski „Sin 
hamoca", IZRAELSKI „Wzgórza 
24 nie odpowiada", ARGENTYŃ­
SKI „Torrento Indiano". DUŃ­
SKI reż. K. Dreyera „Dzień gnte 
tvu", NORWESKI „Amundsen", 
SZWEDZKIE: „Wielka przygoda", 
„Przetańczyła Jedno lato" — 
Vllas Jacobson) oraz podróżniczy 
film „Anakonda".

fZ „Trybuny Ludu'1).

UWAGA WĘDKARZE ?

Zarząd Koła Polskiego 
Związku Wędkarskiego zawia 
damia, że 13 bm. o godz. 10-ej 
odbędzie się roczne walnę ze­
branie członków kola.

Zebranie odbędzie się w 
świetlicy Wiejskiego Przeds. 
Budowlanego przy ul. Spół­
dzielczej nr 3/5.

Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

j/ Glos Koszaliński" — organ KW Polskie! Zjednoczone! Partii Robotniczej. Redaguj* Kolegium w składzie- lgnecv Wtrskl <rM. nacz.). Andrzej Czechowice (z-ca ttacz. red.), Martin Rebelka 
(aekr red) Lesław Gnot. Jsrzr Klss.Orski, Wacław Nowak. Redakcja — Koszalin, ul. Alfreda Lampe '-0. Telefony- cen-rala 434 Sekretariat Redakcji - 435. Redaktor naczelny - 114. Oddział w Słup, 
ąku ul Niedziałkowskiego 1. teł. 51-95. Oddział w Sz.ezccinku Piac-Wolnoścl (gmach Frez. MRN), tel. 664. Admlnls' i acta • Kowałln, ul. Alfreda Lampe 26. H p„ tel. 33-58. 22 91. Ogłoszenia - Biuro 
Ogłoszeń RSW „Piasa" Koszalin, ul. Allreda Lampe 20. tel. 77t. Wpłaty na prenumeiate pocztowa przyjmują uizędy pocztowe 1 łislODuaze. Tłoczono! KZG w Ko«z«um“ F»i\ eszet. tu g. VII KL 

c-13. Nr zam. 7.



Przeciw Ciemnogrodowi
WALKA o świeckość szkoły 

ma w Polsce długie i pięk­
ne tradycje. Najświatlejsze 

umysły polskiego Oświecenia

Z wizytą u Kazimierza 
Brandt sa 

Kronikarz dnia 
dzisiejszego

Kazimierz Brandys jest pi­
sarzem, który ma swych wier­
nych czytelników, niecierpli­
wie czekających na każdą je­
go nową książkę. I czy to hę. 
dzle wielki cykl „Między woj. 
nami", czy krótkie, niemal 
epizodyczne opowiadania za­
warte w pierwszym tomie 
„Wspomnień z teraźniejszości" 
do lektury dziel Brandysa 
przystępują oni zawsze z prze­
konaniem, te znajdą w nich 
piękny literacki dokument e- 
poki.

Ponieważ Kazimierz Brandys 
tematyką swych książek naj­
głębiej tkwi we współczesno­
ści, tym bardziej zaintereso. 
wały nas jego obecne plany 
pisarskie.

— Kończę powieść, której 
akcja rozgrywa się w latach 
•1930—1955, a więc w okresie 
niezwykle burzliwym, obfitu­
jącym w dramatyczne wypad, 
kl 1 wydarzenia. Tytuł książki 
„Matka Królów" jest w pew. 
nym sensie metaforą filozo­
ficzną, a Jednocześnie wynika 
z treści powieści, która uka­
zuje dzieje rodziny nazwi­
skiem Król.

Jest to historia kobiet}-, na 
której barki wdowieństwo zwa 
lllo całą odpowiedzialność za 
wychowanie czterech synów. 
Kobieta jest młoda, z koniecz­
ności samodzielna i głęboko 
myśląca. Oczywiście, takie ze. 
stawienie cech już z góry za­
kłada, że jej życie będzie bo­
gate | ciekawe. W książce ist. 
nieją Jak gdyby dwa „ekra. 
ny“, na których rozgrywa się 
akcja. Jeden — to życie głów, 
nej postaci, matki Królów, 
drugi — to losy Jej czterech 
synów, bardzo różne i oblilu- 
Jące w wydarzenia.

Książka ta miała być po. 
ezątkowo opowiadaniem, po­
dobnym w formie do tych, 
które zebrane zostały we 
„Wspomnieniach z teraźnicj- 
gioścl". Ale w trakcie pisania 
rozszerzyła mi się ona do po- 

, każnych rozmiarów, znacznie 
i przerastając moje poprzednie 
plany fabularne. Trzeba było 

'mocniej powiązać Ją ze współ­
czesnością 1 przeprowadzić ko. 

^ektę pewnych wątków z pun. 
ktu widzenia ostatnich wyda, 
rżeń. Obecnie praca nad „Mat. 
ką Królów" zbliża się ku koń. 
cowi.

Plany autorskie Kazimierza 
Brandysa są szerokie. A więc 
przede wszystkim kontynua- 

‘cja „Wspomnień z terażniej. 
jazości". i to nie tylko w do­
tychczasowej formie opowfa. 
tdań, drugi tom np. bodzie 
(zbiorem portretów psychoło- 
rgicznych, których ostrość pod­
kreśliły I utrwaliły ostatnie 
wydarzenia w Polsce. Poza 
tym wejdą di tego tomu eseje 
1 publicystyka. Plany publlcs- 
ztyczne Kazimierza Brandysa 
Wiąć.ą się także ściśle z „Nową 
Kulturą", w której Jest człon­
kiem kolegium redakcyjnego.

Rozmawiała B. Sid.

wałczyły o nią w Komisji Edu­
kacji Narodowej — naszym 
pierwszym Ministerstwie Oświa 
ty. Kołłątaj. Staszic, bracia Snia 
deccy w imię postępu społeczne 
go występowali przeciw przepa­
ści dzielącej jezuickie szkolnic­
two od ówczesnego stanu wie­
dzy, przeciw zastojowi tego 
szkolnictwa wciąż tkwiącego w 
mrokach średniowiecza i służą 
cego uzasadnianiu i podtrzymy­
waniu walącego się fcudalizmu.

Walka o świeckość szkoły to­
czyła się w Polsce zawsze w 
szczególnie trudnych warun­
kach. Składały się na nie: zaco­
fanie, nędza, klęski powstań, a 
przede wszystkim wiekowa nie­
wola.

Podczas gdy większość 
państw Europy zachodniej potrą 
fila już w XIX w., wprowadzić 
rozdział Kościoła od Państwa i 
świeckość szkól, Polska jeszcze 
w wieku następnym, w okresie 
swego międzywojennego dwu­
dziestolecia, była areną drama­
tycznych walk, toczonych przez 
najbardziej postępowy odłam 
społeczeństwa z oficjalnie uzna­
nym przez ówczesne państwo 
średniowiecznym modelem szko 
ly wyznaniowej.

Po wojnie Pglska Ludowa sta 
nęla od razu na gruncie od daw 
na zrealizowanego na Zachodzie 
rozdziału Kościoła od Państwa. 
W dziedzinie szkolnictwa zacho 
wano naukę rcligii z wyjątkiem 
szkól RTPD i TPD, tradycyjnie 
świeckich, których miało przyby 
wać w miarę wzrostu społeczne 
go zapotrzebowania na nie. By 
la to słuszna droga. Niestety, 
już w latach 1951—53 rozwój 
stosunków w szkolnictwie po­
szedł w odmiennym kierunku. 
Mechanicznie przemianowano 
wiele szkół zwykłych na szkoły 
TPD-owskie. Ich świeckość nie 
miała nic wspólnego z prawdzi­
wą świeckością pierwszej żolibor 
skicj szkoły RTPD. Była po pro­
stu narzuconą fikcją.

Dlatego też dziś w wysuwa­
nym przez niektórych zarzucie, 
że grudniowe zarządzenie mini­
stra oświaty jest cofnięciem się 
ze zdobytych uprzednio pozycji 
w walce o świeckość nauczania, 
jest trochę demagogią — ponie­
waż naprawdę tych pozycji nie 
zdobyliśmy i nie mogliśmy zdo­
być administracyjną zmianą 
szyldu. Zarządzenie ministra 
oświaty je*t raczej aktem po­
rządkującym niezdrowy w ostat 
nich Jatach układ stosunków 
między szkolą a Kościołem. I 
najłojalniejsza realizacja tego 
zarządzenia nie może oznaczać 
rezygnacji Polski Ludowej ze 
szkoły świeckiej, z wychowania 
młodego pokolenia w duchu nau 

i kowego światopoglądu.
To przypomnienie wydaje się 

[ dzTS^być nieztńiernić na czasie 
wobec nagłej aktywizacji bojow­
ników rodzimego Ciemnogrodu, 
którzy w- uregulowaniu stosun­
ków między Kościołem a Pań­
stwem dojrzeli zapowiedź no­
wych dla siebie możliwości. Bo, 
chyba nie należy szukać innej 
nazwy dla tych, którzy dziś szy 
kanują po wsiach naszych naj­
lepszych nauczycieli, tylko za 
to. że są ateistami. Dla tych, któ 
rzy uczą dzieci nietolerancji, sie 
ją jad fanatyzmu, wykorzystują 
kilkunastolatków dia swych 
wstecznych celów.

W walce z Ciemnogrodem I 
obskurantyzmem od dziesiątków 
lat trawili swe siły polscy nau­
czyciele Dość przypomnieć na­
zwiska Sempołowskiej czy Spas- 
sowskiego. Przez długie lata 
byli w tej walce zdani prawie 
wyłącznie na własne siły. Dziś 
mają potężnych sojuszników i o- 
bronców — w naszej partii i 
władzy, w tych wszystkich, któ

rzy uważają się za współtwór­
ców nowej, azczęśliwej ojczy­
zny.

Wolność sumienia dla wierzą­
cych regulujemy aktami pań­
stwowymi. Wolność dla niewie­
rzących jest również zagwaran­
towana Konstytucją i musi być 
w naszym państwie bezwzględ­
nie szanowana. W tym konkret­
nym wypadku zagwarantować ją 
powinny specjalne klasy i szko­
ły, bez religii. Na straży trwa­
łych zdobyczy naszego postępu 
musi stać opinia publiczna, pra­
sa, aktyw, nie tylko partyjny.

Być może, życie przyniesie ja­
kieś korektury do dzisiejszego 
rozporządzenia, jednak już obec 
nie musi być dla wszystkich w 
kraju jasne, że akt ten nie ozna­
cza i nie może oznaczać żadnej 
dyskryminacji ludzi innych wy­
znań lub niewierzących. Nauka 
w szkołach, w których religia 
stanie się od dziś przedmiotem 
nadobowiązkowym, jak i w szko 
łacli bez religii, będzie mieć cha 
rakter nie tylko laicki, ale i ma- 
terialistyczny.

B. DROŻDŻ

Bez podpisu

— Pod pana nieobecność, ale w towa­
rzystwie Brumela, który zajmuje z panem 
mieszkanie, przeprowadziliśmy tam rewi­
zję, więc nie ma pan czego się wypierać. 
Po czterdziestu ośmiu godzinach zostanie 
pan zwolniony, chyba że nie było by to 
wskazane ze względu na dobro śledztwa. 
Wtedy też mógłby się pan skontaktować 
z adwokatem.

Adamczewski usiadł z jrowrotem. Le­
wa jego ręka podpłynęła do kołnierzyka 
uwierającego mu widocznie szyję. Kapi­
tan Cypryn spytał: — Gdzie pan przeby­
wał wieczorem w resztą niedzielę między 
godziną dziewiątą czterdzieści pięć a 
dziesiątą pięć?

Adamczewski zamrugał nczaml. W cał­
kowitym milczeniu wpatrywał się kilka 
sekund w kapitana Cypryna: — W nie­
dzielę? Zaraz, niech sobie, przypomnę. — 
Wbił oczy w kąt pokoju, ściągnął brwi. 
— W niedzielę wieczorem? — powtórzył. 
— Już wiem, iw tak. Jasne. W niedzielę 
wieczorem byłem u jednego z moich zna­
jomych.

— Nazwisko?
— Janusz Nowak.
— Adres?
Adamczewski wymieni! adres. Odetch­

ną! jakby mu ciężki kamień spad! z ser­
ca. Kapitan Cypryn zapyta! znowu: — O 
której godzinie by! pan u niego?

— Przed dziesiątą.
— Czy pan nie mógłby sobie przypom­

nieć dokładniej, o której pan do niego 
przyszedł?

— Owszem. 3yla wtedy za piętnaście 
dziesiąta. Pamiętam dobrze, bo w bra­
mie na dole zatrzymałem się I popatrzy­
łem na zegarek, wiedziałem, że jest póź­
no, i zastanawiałem się, czy w ogóle o 
tej porze warto jeszcze do niego zacho­
dzić. skoco za piętnaście minut zamkną 
bramę. Ale jeszcze by) kwadrans czasu 
i zdecydowałem się pójść na górę.

— Zadzwonił pan do drzwi, czy też 
może drzwi były otwarte?

— Zadzwoniłem. Zresztą nawet gdyby 
byty otwarte, nie wchodziłbym ot tak so­
bie bez dzwonienia.

— Kto panu otworzył?
— Jakaś młoda przystojna pani.
— Czy pan przedtem już bywał u No­

waka?
— Raz. Półtora roku temu.
— Czy poznał pan te panią?
— Nie, nigdy ]ej orzedfem nie widzia­

łem. To hvła prawdopodobnie pani Kor- 
czewska, żona głównego lokatora. Ja lei 
wprawdzie nigdy nie widziałem, ale tak 
przypuszczam.

— Co się stało kiedy panu otworzono 
drzwi?

— Ta pan! poprosiła, żebym poczekał, 
odeszła w głąb mieszkania I słyszałem 
lak mrv/ila, że to ktoś do pana Nowaka. 
Niby Ja.

t- A gdzie był Nowak w tej chwili?
— Odniosłem wrażenie, że w hallu.

Z CSR donoszą:
Czechosłowacka drużyna pliki 

ręcznej Dukla Praga pokonała w 
rozgrywkach o Puchar Europy 
reprezentację Bukaresztu 24:19 
(U:O.

• • •

W pierwszym spotkaniu na te­
renie Grecji czechosłowacka dru­
żyna piłkarska Spartak Praga 
zremisowała w Atenach z czoło­
wym zespołem greckim Olimpia- 
cus Pireus 1:1.

• • *

W kolejnym spotkaniu w ra­
mach tournee po Egipcie piłka­
rze Dukla Praga doznali porażki, 
przegrywając spotkanie z kombi 
nowaną drużyną zespołów Arse­
nał, Zamalek i Wojska Pograni­
cza 2:3 (1:2).

• * •

W Pllźnte odbyły się zawody w 
Jeżdzie figurowej na lodzie o 
wielką nagrodę tego miasta, rcze 
grane z udziałem czołówki CSH 
oraz zawodników ZSRR. W kon­
kurencji mężczyzn zwyciężył Di- 
vln (CSR) przed Michajlowem 
(ZSRR), w konkurencji kobiet 
Kramperova przed Hlavackovą 
(obie CSR), a w jeżdzie parami 
Doleżal-Suchankoya (CSR).

Wacuś i Feluś o sporcie
— Cześć Wacuś. Przytyłeś, 

widzę, podczas świąt — za­
wołał Feluś patrząc z podzi­
wem na zaokrągloną twarz swe 
go przyjaciela.

— A. no, jakoś te święta 
przeleciały. Co było robić? Za 
wodów żadnych, nudy. Jadłem 
za dwóch, sądząc, że po świę­
tach będzie więcej ruchu i wie 
dy na jedzenie czasu zabrak­
nie.

— Niepotrzebnie jadłeś na 
zapas. Jak widzisz, nic się 
nie zmieniło. Dalej cisza.

Chyba przyjdzie wziął ur­
lop wszystkim kibicom — west 
chnął Feluś.

Nowi 
mistrzowie sportu

Zarządzeniem z dnia 5 
stycznia br. Główny Komi­
tet Kultury Fizycznej na­
dał tytuły mistrzów spor­
tu sześciu zawodnikom. 
Tytuły otrzymali:

W SPADOCHRONIAR­
STWIE — Zygmunt Czer­
wiński (LP2);

W SPORCIE MOTORO 
WYM — Edward Kup- 
czyńskl (TKS Słęza) i Mi­
rosław Malec (LPZ);

W WIOŚLARSTWIE — 
Teresa Piechowiak (Kole­
jarz);

W ŻEGLARSTWIE — 
Zbigniew Maliszewski i 
Jan Głazek (obaj AZS).

W Drawsku myślą
o silnym klubie

Projektowane zmiany w struk 
turze naszego ruchu sportowe­
go docierają również do mniej­
szych miast naszego wojewódz.- 
twa. W Drawsku np. dyskutuje 
się obecnie nad powołaniem do 
życia KS Drawa, który ma po­
wstać z połączenia miejscowych 
kół Sparty i LZS-u.

Działacze obu kół, zdając so­
bie sprawę z trudności finanso­
wych, rozmyślają nad powięk­
szeniem zasobów materialnych.

Jednocześnie wiele się mówi 
o doprowadzeniu do stanu peł­
nej używalności miejscowego 
obiektu sportowego. Prezydium 
MRN, mając na względzie do-

— Nie próbowałeś pojeździł 
po województwie? — zagadnął 
znowu Wacuś.

— Po co? Zapomniałeś już 
o walkowerach w Wałczu i Ko 
łobrzegu? Mam nerwy tracić? 
Działacze rozgadali się jak nig 
dy. Narada za naradą, a spor 
tu za tym nie widać.

— Będzie lepiej. Zapowiada 
ją zmianę...

— Czego?
— Pogody. Jak złapie mróz 

z 30 stopni poniżej zera to mo 
że zaczniemy szukać lodowis­
ka, sprzętu zimowego. Teraz 
przecież nie warto. Tak przy 
najmniej mówią — zakończył 
Wacuś.

— Ee, tak źle nie jest. Mówi 
li już i o hokeju, o narciarst­
wie. Czy to nie wystarczy? 
Chcesz zobaczyć hokej, to jedz 
na Torwar, albo Torkat.

— Nie jestem taki wymagają 
cy. Wystarczyłaby mł siatków 
ka.

— Cóż z tego, kiedy działa­
cze wolą często ping-pong.

— Nie rozumiem.
— Ja też. Ale to nic nie 

szkodzi. A ping-pong dlatego, 
że jeden zrzuca winę na dru 
giego i na odwrót.

— Mówię cl, nie jest tak źle. 
7.a miesiąc, dwa piłkarze roz- 
poczną treningi, siatkarze od 
pół roku zapowiadają atrakcyi 
ne występy. Słowem — siedź 
cicho i przygotowuj się do 
wielkich zawodów.

— Nie martw się o mnie. Od 
kąd zostałem kibicem sporto­
wym zawodów mam po uszy. 
Przeżyłem przecież niejeden.

Wa-Feł.

bro sportu, wyasygnowało na 
wyposażenie stadionu ponad 
100 tys. zł.

Sportowcy 1 działacze Draw­
ska zabiegając o organizację 
silnego klubu, jednocześnie sta­
rają się o stworzenie mu warun 
ków dla rozwinięcia jak najbar­
dziej szerokiej działalności. 
Można tylko życzyć • aktywowi 
Drawy, aby obecny zapal nie 
ostygł i ambitne zamierzenia zo 
stały wprowadzone w czyn.

Sukces Wisły
w San Remo

W poniedziałek zakończył się w 
San Remo międzynarodowy tur­
niej koszykówki męskiej z udzia­
łem czterech drużyn: z Polski, 
Czechosłowacji, Bułgarii i Wioch. 
Duży sukces odniosła Wisła, która 
mimo, Iż przyjechała z opóźnie­
niem do Włoch, zajęła w turnie­

ju drugie miej­
sce, ulegając je­
dynie drużynie 
włoskiej. Gdyby 
nie to, te Pola­
cy muslelj w po 
niedziałek roze­
grać aż dwa spo 
tkania, mieli 
szanse na zaję­
cie w turnieju 
pierwszego miej 
sea.

Zaledwie 11 godzin odpoczynku 
mieli zawodnicy Wisły po 2,5- 
dniowej podróży, gdy stanęli w 
niedzielę do meczu z Lokomotlv 
(Sofia). Mimo zmęczenia Polacy 
wygrali tan mecz po dwóch do­
grywkach 53:47 (15:23, 36:36, 38:36).

W poniedziałek Wisła o godz. 
9.30 grała pięrwsze spotkanie, w 
którym zwyciężyła Spartaka 
(Brno) — 59:54 (23:26). Drugi mecz 
rozegrali Polacy o godz. 15.00 ule 
gając/ Simmcnthalowi (Mediolan) 
— 43:56 (23:29).

Ostateczna kolejnoić:

Uwaga wędkarze!
13 bm„ tj. w nadchodzącą 

niedzielę w świetlicy ZBW 
przy ul. Spółdzielczej odbę­
dzie się doroczne wąlne ze­
branie kola wędkarzy.- Porzą­
dek dzienny obrad przewidu­
je ocenę działalności kola w 
ubiegłym roku oraz wybór 
nowych władz.

Początek zebrania o godzi­
nie 10.

HOLANDIA

— I co dalej?
— Pani wpuściła mnie do środka, zam­

knęła drzwi. Ja zaś poszedłem koryta­
rzem do Nowaka. Nowak wyszedł ku 
mnie i razem udaliśmy się do jego po­
koju.

—- Proszę sobie dobrze przypomnieć: 
kiedy panowie szli do pokoju, czy spotka! 
pan kogoś w korytarzu?

— Oprócz lej pani?
— Tak.
— Owszem. W drzwiach, po lewej stro­

nie idąc do Nowaka, stal jakiś mężczy­
zna.

— Może pan go bliżej określi.
Adamczewski zastanowił się, rzek!: 

— Dość wysoki, bardzo dobrze ubrany, 
w średnim wieku. Powiedziałbym postaw­
ny, elegancki pan.*

— Stal w drzwiach i patrzał na pana? 
Czy jak?

— Nie to. if patrzał na mnie. Po pro­
stu, Jak to bywa, gdy ktnś obcy przyjdzie 
do mieszkania, zerknął na mnie i wrócił 
do pokoju.

— Zamknął za sobą drzwi, nie przypo­
mina pan sobie?

Adamczewski namyśla! się chwilę: 
— Zdaje sie, że tak. Słyszałem stuk za­
mykanych drzwi.

— Kogo pan jeszcze widział w kory, 
tarzu?

— W korytarzu nikogo.
— A gdzie?
— W kuchni stał Jakiś mężczyzna, 

zwrócony twarzą do mnie.
— Czy pan by! dłuno u Nowaka?
— Najwyżej pięć minut.
— Dlaczego tak krótko?
— Załatwiłem, co miałem do załatwie­

nia i wyszedłem.
— Pamięta pan radio w pokoju No­

waka?
— Gwszem, stało na półce.
— Czy obok radia stał jeszcze Jakiś 

przedmiot?
'■d. c. n.)

W WenAnn, (Fot. CAF)

1. Simmenthal 159:138
2. Wisła 155:157
3. Spartak 164:106
4. Lokornotlv 135:134

HUMOR


